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Kraków 22 sierpnia.

Przegląd Polityczny.
£ lSk!e Towar?y«too Michała Kaczkow­

skiego, odznaczające się zgnbnemi tendencyami 
zbiera się we Lwowie d. 31 b. m.. Będzie to 2
Towarzystwa Zgromadzenie ° ^ Iae członków tego 

sieUw r  Lwnwtferei!?yi n0iar^nSZÓW’ która odbyłaLw°wie pod przewodnictwem wiceprezv-
stmia IE 3 f°*  m,a8ta Stefana Muczkowskiago za­staną przedłożone centralnej deputacyi Sto warz v 
szenia notaryuszów w Wiedniu. Przyszły, to X
S n ?  p o ln owiono oaDyc w Krakowie- i to w stosownieiarpi
m w.riv'"bw k m ”
ziło nndJLfcl paŻdzieT .ku- Zgromadzenie wyra- 
Ł f f t S  Prz®WGdnicząccmu, tudzież Radzie 
miasta Lwowa za użyczenie sali, i zakończyło swe
obiad ̂ wspólny. 3 P° połndnia- Pocza“  odbył się

diZOti don.osi> że Prezes ministrów hr. T a a f f e  
z t f S k ?  ?°?,ągIem Pospiesznym do Tryestu, zkąd 

to u wraea do Wiednia, 
ł-i „  brakn tynatu ,do dyskuiyi z zakresu polity- 
który den^ph« enn*kj zajmują się programem, 
S . J  P‘ ^ r  nerer m,ał zalecić do przyjęcia 

.,ndowenm w Linzu d. 24 b. m.. 
ma dnSm7Do g° pro?ranm podaliśmy przed trze- 
S ói nrlt • 5 sa®a °?a J«ż mówiła za siebie, ara-
L to wszvatk ’ ? Ś vy ją też kr<5tką uwagą:
P r L  Z - ma uchwalić zgromadzenie ludowe.
Pnići ni!!* i  • 1 ProwincyonaIna najokro-
k l  m l i  !  -Z Programem p. Schonerera,
T f S ” ? szczędzi nawet takich komplementów 
^ l zeba byó półgłówkiem, wary stem it p., aby

fiE*2ęzas nieograniczony, zdaje się jednak, że prasa
podoba0 hvł°nP na ^ froie??y*a ten program, iż nie- 
r„k*p ' i* Mn go Zgromadzeniu. Mówią
abv obywatele Linzu sprzeciwili się temu,
P r o e r S r J S  V ię odbyło’ także tyIko dla 

Z ? ,  I g 7P ?°' N,e oasze wyrażenie.
ny kraiowófPw° w  T ’ iŻ t®k? mini8tra obro- 
p Szendp nfi ^ rzee ’ opróżniona po śmierci
sejmowemn h °Ga^ą Z08.tała formalnie posłowi jmowemu br. Gedeonowi Radayowi którv  nie

T aW e8nrCzesłSa rn0T - <?'! ° dpowiedzi- Cesarz i hr. ■ .S I ® 81*11 rodzime zmarłego ministra Szendc

czeski ma być zwołany d. 18 lub 20go września, 
Delegacyejw końcu października a Rada państwa 
w połowie listopada.

Journal des Debats twierdzi, że podróż króla 
Milana spowodowaną została pogłoskami' o anne 
bsyi Bośni;. Anneksya ta stawiłaby króla w bar­
dzo trudnem i niebezpiecznem położeniu i dla tego 
usiłuje on odwrócić od niej Austryę.

ŁfSf&sty d° Fiem’46 "iehawem

Wojska angielskie obsadziły d. 20 b. m. Kana, 
Suezki. Najważniejszy zatem przedmiot dla Anglii 
sprawy egipskiej jest w iej rękach. Komendani 
Edward o 7ei z rana zajął Eł-Kantara, Fair fax, 
Port-Said a Fitzroy Ismaiłę. Anglicy działają i 
występują wszędzie, oraz osadzają urzędników 
w imienin chedywa Tewfika. Podczas gdy zaszły 
nad kanałem te ważne wypadki, forty Abnkiru 
wywiesiły białą parlamentarną chorągiew, na znak 
jakoby chciały się poddać Anglikom, chociaż ei 
Abukiru nie bombardowali i tylko udawali, że go 
chcą bombardować, dla odwrócenia uwagi od ka­
nału, który zająć zamierzali. Dalszych wiadomości 
do tej chwili nie mamy i nie wiemy czy istotnie 
Abukir się poddał, czy też wywieszenie białej 
chorągwi było tylko wybiegiem. Dla lepszego zro 
zumienia angielskiej wyprawy do Egiptu i dzia- 
ań wojennych, umieszczamy dziś mapę pola walki, 

oraz objaśniający artykuł.
Podczas gdy Anglicy rozpoczęli działanie wo­

jenne z wyraźna dążnością przywrócenia władzy 
chedywa, Tewfi&, niemający najmniejszej w tej 
chwili władzy w ręku’, tworzy nowe ministeryum, 
na czele którego stanie Szerif basza a ministrem 
spraw wewnętrznych będzie Riaz basza, który na 
wezwanie chedywa spieszy z Nicei do Aleksandryi. 
ifinisteryum to będzie prawdopodobnie narzędziem 

w rękach Anglii, tak samo jak chedyw.

Post berlińska omawiając kwestyę egipską, broni 
zajętego przez Niemcy wyczekującego stanowiska 
i twierdzi, że na czekania nic stracić nie nwgą i  
że zajęcie Egiptu przez Anglików, przy czem je­
szcze zajść mogą różne zmiany i wypadki, nie 
może być tej natury, aby przeszkodziło Niemcom 
i Europie, z wyjątkiem Rosyi, wywierać dalszego 
wpływu na przeobrażenie Wschodu.

Jak dalece spieszne i energiczne działanie An 
glików nad kanałem nie na rękę jest mocar 
stwom, świadczy telegram z Berlina do Pol. Corr., 
który obsadzenie kanału tłomaczy z naciskiem 
względami strategicznemi dla zapewnienia sobie 
oodstawy operacyjnej uważanej za najlepszą przez 
ludzi fachowych; Pol. Corr. zaś pospiesza dodać, 
że Anglia przystępując do znanej uchwały konfe- 
rencyi dotyczącej bezpieczeństwa kanału, zastrze­
gła sobie, iż swoboda działania wojsk angielskich 
nie będzie uchwałą krępowana. W  związku z tem 
pozostaje inna wiadomość Pol. Corr., i i  gabinet 
paryski zawiadomił wice-admirała Conrada, aby 
ten porozumiał się z dowódzcami eskadr innych 
mocarstw na kanale Suezkim i aby go zawiado 
mił o skutku tego porozumienia, co odnosi się 
znowu do uchwały konferencyi w sprawie straży 
nad kanałem.

K0RESP0NDENGYA „CZASU.

*  T a r n o w s k i e g o  20 sierpnia.

Z Londynu donoszą do Pol. Corr., że rząd an­
gielski odrzucił przeciw'-—^projekt turecki konwen- 
cyi i obstaje przy tem, aby w razie interwencyi 
tureckiej wojska Porty pozostały pod dowództwem 
jenerała Wolseleya. Układy toczą się dalej.

Ks.Łabanow, poseł rosyjski w Wiedniu, ma tam 
irzybyć jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

W Korei, kraju lennym Chin, wybuchło powsta­
nie. Król i królowa zostali zamordowani, a na mij- 
*yę japońską napadnięto, Japonia wysłała tam o- 
kręty wojenne.

Z załamanemi rękoma patrzymy od trzech ty­
godni na marniejące łany zboża. A wyjątkowo pię­
kne zapowiadały się urodzaje. Gospodarze od dawna 
odwykli od tak obfitego plonu ,wych trudów i za­
biegów, rozjaśniali twarze, obchodzili swe łany ob­
liczając przypuszczalny dochód, który tym razem 
przynajmniej powinien doprowadzić do zrównania 
budżetu.

Okolica nasza nad Białą jest średnio zaludniona; 
w wzwykłych latach żniwiarza nie płaci się wyżej nad 
40 centów i choć dwory muszą zawsze przetrzymać 
kilka dni z początkiem żniw, dopokąd włościanie 
u siebie nie zbiorą, nie można w normalnych wa­
runkach skarżyć się na brak rąk. Jakoż zebrały 
się i teraz żyta, ale zaledwie rozpoczęły się żniwa 
pszenic i jęczmienia, przyszła najpierw trzech- 
dniówka, a potem dziesięciodniowy deszcz, z nie­
ustającą prawie burzą, grzmotami i ulewami. Mało 
eto zdołał zwieść do stodół^ choćby czwartą część 

pszenicy^przed początkiem słoty, a w jej przerwach 
rrótkich brakło znów robotników, aby ratować ną- 

wpół już porosłe zboże od zupełnego zniszczenia. 
Na cztery dni pogody wypadło dwa święta i dwa 
jarmarki w sąsiednich miasteczkach. Daremnie roz­
chodził się z poranną rosą rozpaczliwy głos polo- 
wy'-h: „bywaj11! „bywaj11! bo jedni szli ha jarmarki, 
drudzy, zabiegliwsi zbierali u siebie i u kmieci.

Klęska elementarna jest straszna i niąida się 
jeszcze dziś obliczyć, bo w chwili gdy to piszę, 
wzmogła się ulewa, która trzecim powrotem trwa 
od czwartku. Wyjątkowy ten gospodarz, co zwiózł 
trzecią część pszenicy ; . całe jej łany pokryte n >- 
wą wegetacją ziefeuiejących kłosówy- od zrośnięcia, 
lożą dokoła po sąsiednici? wioskach — jęczmiona 
również niezebrane, owsy wszystkie .na pokosach, 
konicze i potrawy^ gniją również. .Straszniejsza t 
klęska niż gradobicie, a działa tem bardziej przy 
gnębiająco, że nie jest chwilową, ale trwa blisko 
miesiąc; gospodarz patrzy jak niszczeją te dary 
boże.

Lecz trudno; klęski, zawody, to coroczny chleb 
rolników. Skargi na nic się nieprzydadzą, tam gdzie 
z żywiołami sprawa. Lecz należy się zapytać, co 
jest w ludzkiej mocy i w czem możnaby przyjść 
w pomoc nieszczęśliwym rolni&om w tej walce 
z naszemi stosunkami klimatycznemu Brak robotni 
ka wywołuje demoralizacyę, licytacyę cen robocizny, 
a mimo, że w naszych stronach płacimy już 60 
centów żniwiarzowi a 80 centów kosiarzowi, jeszcze 
i tak dostać go niepodobna w chwilach najgwał­
towniejszej potrzeby.

Byłaby atoli rada i byłaby pomoc pewna, gdy- 
iy te ręce, które od kosy i sierpa oderwane do ka- 
rabina. na czas żniw mogły znów powrócić do ko­
sy. W śród grzmotów burzy, słyszymy ustawiczne 
strzały karabinowe odbywających ćwiczenia żołnierzy. 
Czyliżby się nie dało ćwiczeń tych odłożyć na czas 
jesienny, a na porę żniw zacząwszy od 15 lipca do 
1 września kampaniami rozsyłać wojsko po powia­
tach i dozwalać zarobku, któryby przyniósł pewny 
dochód i ulgę dla skarbu — a tak dzielną i ważną 
pomoc rolnictwu. W tym roku może byłoby to już 
za późno, ale na przyszłość należałoby o tem po­
myśleć, i wreszcie, gdzie należy poczynić odpowie­
dnie zabiegi i przedstawienia. Kosztowne armie 
stały się złem nieuniknieniem przy dzisiejszym u- 
stroju Europy,- ale czyliżby się nie dało choć w czę­
ści te ręce produkcyjnej pracy wydarte w najważ­
niejszej porze żniw zużytkować na ratunek ekono­
miczny! Rozpuszczanie żołnierzy na urlopy*, tu nie 
wystarcza — trzebaby przeciwnie kompaniami roz­
syłać po powiatach wojska i za umówioną cenę 
pod komendą wojskową obywatelom wynajmować

po kilkudziesięciu ludzi, Rolnictwo to także wojna 
wojna z żywiołami, i wymaga także organizacyi.

W i e d e ń  21 sierpnia.

Nie zawiodły nas oczekiwania. Wszystkie dzien­
niki czeskie, dziękując rządowi serdecznie za u- 
cbylenie nieproporcyi., istniejącej dotąd w łonie 
krajowej Rady szkolnej w Morawie, oświadczają, 
że mimo to liczba czeskich członków Rady szkol­
nej jest jeszcze zbyt skromną w porównaniu ze 
stosunkiem zachodzącym między ludnością czeską 
a niemiecką w Morawie. Dzienniki czeskie utrzy­
mują, że przeszło %  z mieszkańców Morawy 
przypada na narodowość słowiańską, i że stosunek 
ten powinien być uwidocznionym w składzie mo­
rawskiej Rady szkolnej. Dzienniki te zapominają 
jednak, że w składzie krajowej Rady szkolnej 
powinny mieć reprezentantów swych w odpowie 
dnim stosunku wyznania i różne instytucje nau 
kowe a nie tylko narodowości.

Narzekania dzienników czeskich na rozporzą­
dzenie ministeryalne, tyczące się egzaminów rzą­
dowych, ucichły zwolna |  a niechęć ich przeciwko 
Riegerowi, który śmiało i otwarcie przyznał war­
tość znajomości języka niemieckiego, ustąpiła miej­
sca spokojnej rozwadze. Dzienniki czeskie widzą 
już błąd, jaki popełniły,, poniżając w oczach lud­
ności tak potężnego naczelnika stronnictwa, jakim 
jest Dr Rieger. Już dzisiaj dają się słyszeć głosy, 
że należy napowrót polegać z całem zaufaniem na 
Riegerze, tym wypróbowanym sterniku nawy cze­
skiej.

Zgromadzenie ludowe, zaprojektowane na dzień 
24 b. m., na którem p. Schónerer miał rozwinąć 
swój polityczny program, zostało z niewiadomych 
dotąd powodów odroczonem. Poźądanem byłoby, 
aby to zgromadzonie odroczono ad Calendas grąe- 
ca s , bo jakkolwiek lud posiada tyle zdrowego 
rozumu, iżby program ten bezwątpienia odrzucił, 
przecież dawne przysłowie niemieckie: „Jeden 
g/u|iSc<? stwarza dziesięciu,11 mogłoby się spraw- 
jdzić, a dowcipne aławs Sebonsre.ra mogłyby otu- 
man:ć niektórych obecnych. Jeden z dziennikom 
linckich, zamieścił cały program pana Kornbluma, 
wzywając ze swćj strony wszystkich Niemców 
z Austryi, aby użyli tego jedynie zbawiennego le­
karstwu, jakie im poleca propagator pikelhanbów. 
Musimy jednak przyznać programowi p. Schbae- 
rera, że jest zupełnie jasnym i otwartym. Wszyst­
ko, o czem marzyła w shrytośei dawna partya kon­
stytucyjna i o czem zaledwie półśrodkami wspo­
minała, występuje w tym programie jasno jak na 
dłoni. Organa partyi konstytucyjnćj nie zajmują się 
wiele tym programem, nie chcą wglądnąć w nie- 
go, boby tam, jak w zwierciedle, ujrzały swój 
obraz.

Wczoraj odjechał prezes ministrów* hr. Taaffe 
do Tryestu; zwidzenie wystawy nie było zape 
wne jedynym celem tój podróży.

I s c h l  19 sierpnia.

□  W chwili kiedy ten list otrzymacie, kwestya 
interwencyi tureckiej w Egipcie będzie rozstrzy­
gniętą. Powątpiewano zawsze o zawarciu konwen- 
cyi angiel8ko-tureckiej i nie wierzono w możność 
udziału Turcyi w tej wyprawie, gdyby nawet kon- 
weneya ta została dla formy podpisaną. Ultimatum  
angielskie, które p. Dufferin zapowiedział na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń konferencyi, nie Osią­
gnie zapewne żadnego skutku, i lada chwila mo­
żemy oczekiwać wiadomości o rozpoczęciu akcyi 
wojennej przez Anglię. W danych stosunkach le- 
pszem jest nawet dla Porty bierne zachowanie sie, 
i dlatego nie należy się dziwić, że organa urzę­
dowe tych mocarstw, które niezaprzeczenie sprzy 
jają Turcyi, powiadają dzisiaj, że Anglia nie może

działać inaczej jak postępuje i że Sułtan nie po­
winien wnosić żadnych protestów przeciw tej ak­
cyi. Chwila, w której Porta mogła pokrzyżować 
plany angielskiej polityki, przeszła dawno i stra­
cona bezpowrotnie. Dzisiejszy udział wojsk turec­
kich nie przyniósłby najmniejszej korzyści dla 
Porty. Jeżeli mocarstwa nie zdołają po skończonej 
kampanii powstrzymać zapała Anglii i nie będą 
mogły uregulować stosunków egipskich w sposób 
korzystny dla Turcyi, to ta ostatnia o własnych 
siłach z pewnością nie zdoła już ani dzisiaj ani 
później wskrzesić swej potęgi na brzegach Nilu.

Co zaś do argumentów angielskich, przemawia­
jących za poddaniem wojska tureckiego komendzie 
angielskiej, na podstawie precedensu wojny krym­
skiej, to na to odpowiedzieć można, że stosunek 
dzisiaj jest zupełnie inny i że właściwie kwestya 
egipska jest kwestyą wewnętrzną dla Turcyi i 
wojna przeciw Arabi baszy jest w pewnej mierze 
wojną domową.

Kwestya wynagrodzenia strat poniesionych 
przez mieszkańców Aleksandryi skutkiem bombar­
dowania, stoi dzisiaj na porządku dziennym i jest 
przedmiotem pertraktacyi między interesowanemi 
mocarstwami. W Berlinie chcianoby, aby Anglię 
zobowiązać do zwrócenia właścicielom prywa­
tnym poniesionych strat, odwołując się na to, że 
Francya poniosła wszystkie straty spowodowane 
bombardowaniem Sfax. Nienależy jednak przy­
puszczać, aby się rząd angielski na to zgodził, al­
bowiem bombardowanie Aleksandryi przez flotę 
angielską zburzyło tylko kościół anglikański, i ża 
dnycfi innych strat miastu nie przyniosło. Rabnsie 
pod komendą Taldzy baszy i z namowy Arabi. zbu­
rzyli i spalili miasto, naturalnem się więc wydaje, 
że Egipt będzie musiał odpowiadać za szkody ja­
dę ludność poniosła. Pretensye prywatne wynoszą 
dlkadziesiąt milionów i smutna ztąd perspektywa 

dla finansów egipskich, które zostaną obciążone 
tym nowym długiem.

Rodzina cesarska obchodzi dzisiaj imieniny arcy- 
rsiężniczki Stefanii, a jutro urodziny następcy 

tronu. Książę Kumberlandzki z żoną przybył tu 
wczoraj.

Minister skarbu p. Dunajewski ma powrócić do 
Ischi dzisiaj wieczorem. Przybył tu także baron 
Hofmann, k t e /  zaniechał zamiaru udania się do 
Romerbad i spędzi resżię srh p n  w Ischl.

Sprawy krajowe*
Przedłożenia dla Sejmu.

F undacya im ien ia  J u liu sza  S ło w a ck ieg o . 
Między ś. p. Hersylią Januszewską, jedyną i osta­
tnią krewną Juliusza Słowackiego a Dr. Antonim 
Małeckim, b. rektorem uniwersytetu lwowskiego, 
przyszła do skutku umowa, według której Dr Ma­
łecki podjął się wydawnictwa pism pośmiertnych 
Juliusza Słowackiego, a to pod warunkiem, aby 
cały czysty dochód z tej edycyi przeznaczony zo­
stał na fundacyę mającą na celu popieranie litera­
tury polskiej. Mianowicie 3łużyć mają dochody 
undacyi w pierwszym rzędzie na remuneracyę dla 
irywątnego docenta historyi literatury polskiej i 

języka polskiego przy uniwersytecie lwowskim, 
w drugim zaś rzędzie t. j. w braku docenta chcą­
cego z tej fundacyi korzystać, na stypendyum dla 
słuchacza Wydziału filozoficznego w tymże Uni­
wersytecie, któryby ze szczególną pilnością przy­
kładał się do historyi literatury polskiej i badań 

ojczystego języka.
Pisma pośmiertne Juliusza Słowackiego, wydane 

staraniem Dra Małeckiego, okazały się w handla 
csięgąrskim w r. 1867 i przyniosły do roku 1881 

sumę 3,520 złr., która lokowana w kasie oszczę­
dności urosła do 5,289 złr. 49 cnt. i stanowi ka-

(12)

n o w e l l a .

(Cięg dalszy).

XIII.

Izv fw  t  J • brze świeeiI° na niebie, gdy sic
t h S  I  °  >  •P0k0ju Przebl,dził. Dziwne mary
jeszcze i° W° ’ a  8'orączkowe widma patrzały 

Z kC.lemnyCb kątów pokoju. Po 
drea I f i ł  i 1 sobie wczorajszą rozmowę z An- 
w na’ f iW fi J? .  f .°wo rozbierał. Była w nich pe- 
móirł r  .kobiecego serca, której jednak nie 
takfe^o H»ie a • j  p arzy ł o innem szczęściu, a 
eła In d  cz-s.oia dzisiejsza miłość dać mu nieino- 
£ 0  w • •rea nie P0jęJa nawet jego uczuć, a tó, co 
nie nalnioiozmoP P  zadziwiło, było dla niej zupeł- 
mieiscowvnbemK l  ^P ^wało to może z właściwości 
kowep-n f  ’ i* -to moze konsekwencyą wyjąt- 
k o n a / Położenia, ale nie mogło Izydora prze­
poi ale rmr6a rn° f  ? typ  godną najwyższej lito- 
sweeo s /w o 1*16 jej nieść w ofierze całego
marzył! §scia> o. którem niedawno tak wiele

szentałn ' w ten sPosób przemawiał, serce
że miłość i •° lnpeg0- M atn io  słowa Andrei były,
czvć te «ł P zwalczy. Cóż mogły zna-
nadzieie v w  Andrea mogłaby jeszcze mieć
miłość jej j e s f S l  Jeg0 życia? Czy
łamać przeszkody ? ą ’ m°Że wszelkie Prze'
»nn^łf^nie *my<̂ ał nad tem Izydor, gdy do drzwi 

pukano. Najprzód wszedł signor Sacco, w cere- 
onialnym, długim surducie, za nim postępował 

c nte Amadeo w swobodniejszem ubraniu.

Izydor z niemałem zdziwieniem przyjął swych 
gości i prosił ich, ahy usiedli.

Signor Sacco zajął miejsce w fotelu z taką 
miną dyplomatyczną, jakby miał być prezyden­
tem kongresu, na którym sam nie przemawiać nie 
potrzebuje. Za to usiadł na osobnem krześle hra­
bia Amadeo w takiej pozycyi, któraby mu potrze­
bną do rozmowy gestykulacye ułatwiała. Niejaki 
czas wszyscy trzej patrzali. w"milczeniu na siebie: 
Signor Sacco miał na twarzy wyraz bardzo po 
ważny, podczas gdy w ciemnych oczach hrabiego 
połyskiwał odblask ironii.

— Zanim do szerszej rozmowy przystąpimy 
ozwał się hrabia-Aron, podczas gdy signor-Mojżesz 
poważnie milczał — zechciej nam pan dać słowo 
honoru, że na pewne zapytanie odpowiesz nam 
pan otwarcie.

.— Na zapytania —  odpowiedział Izydor bez 
namysłu — zwykłem zawsze odpowiadać otwar­
cie , dlatego też nie waham się uczynić zadość 
żądaniom pana.

— Słowo honoru?
— Słowo honoru.
~  Czy to pan wczoraj' wieczorem o godzinie 

jedynastej wychodziłeś z palazzo vecehio ?
— Tak jest.
~  Nie wchodząc w to, w jakim eelu o lak pó­

źnej godzinie byłeś pan w tym pałacu.,.,
— Powiedziałem przecież panu hrabiemu 

przerwał uroczyste milczenie signor Sacco — że 
signor Isidoro jest lekarzem i dlatego ma prawo 
wchodzenia i wychodzenia z każdego domu i pa 
acu o jakiejbądż godzinie i minucie.

Hrabia zrobił ruch ręką, który towarzyszowi 
nakazywał milczenie. Signor Sacco usłuchał i wró­
cił do dawnej swej powagi.

— Chodzi tu przedewszystkiem o Marchesanę 
A ndreę.. .

— Przypominam panu —  przerwał znowu Aro­
nowi niecierpliwy Mojżesz — że signor Isidoro 
leczy w domu Marchesę, a tak samo może także 
zapisywać recepty dla Marchesany Ańdrei!

Hrabia powtórzył znowu ten. ruch rek i, z tym 
samym skutkiem.

— Chora Marchesana —- mówił dalej hrabia — 
może należeć do doktora, ale zdrowa należy do 
swego narzeczonego, jakim jest obecny tutaj signor 
Sacco!

Signor poważnym skinieniem głowy potwier 
dzjł słowa mówcy. Głębokie Zapanowało milczenie.

W-ycll0flz5 c z-powyższego stanowiska — mó- 
wd dalej hrabia — jeżeli Marchesana Andrca ma 
już, narzeczonego,, a jej familia dotyczącą umowo 
podpisała, to każde wejście trzeciej, osoby al teruje 
położenie i jest wobec honoru wykroczeniem wzglę- 
dem jed n ą  z dwojga osób interesowanych..

Gdy mówca ten długi okres skończył, na twa­
rzy Izydora pojawił .się uśmiech ironiczny, a oczy 
spoczęły przenikliwie na. starannie .ufryzowanej 
głowie adwokata i przyjaciela poszkodowanego. 
Zrozumiał uśmiech .i to wejrzenie mówca,, i spu­
ścił oczy.

Znowu przez jakiś czas. zapanowało milczenie.
— Najprzód — ozwał się Izydor — proszę mi 

powiedzieć, o. czyj honor tu.chodzi?
■, ~  O honor narzeczonego Marchesany Andrei, 
signora Sacco — odparł hrabia.

— Za pozwoleniem —- przerwał narzeczony — 
ja  nie megę jeszcze zrozumieć, coby to mogło u- 
właczać memu honorowi ?

— Przecież wyluszczyłem panu — ozwał się 
gniewnie hrabia — jakie wyobrażenia o honorze 
lanują w sferze, do której pan obecnie wchodzisz. 
Obowiązkiem pana jest podzielać te wyobrażenia, 
albo się cofnąć na stanowisko fabiyk i przemysłu.

—: Broń Boże ! ja  się nie cofam — odparł ży­
wo signor. Sacco — i chętnie zastosuję się do 
wszystkiego, co panu przyobiecałem. Chciałbym
tylko dobrze wyrozumieć, zajco i poco mam za­
strzelić zacnego doktora,, z którym zrobiłem zna­
jomość w restauracyi citta d i Firenze przy zaglą­
daniu do serca przeźroczystej dziewicy.

Rzekłszy to, zacny. fabrykant odął się okrutnie 
i najeżył brwi, jak  przystało na odważnego czło­

nu

wieka. Gdyby sytuaeya nie była zbyt poważna, 
Izydor rozśmiałby się na widok niefortunnie od­
danej roli swego przeciwnika. Skończyło sie 
nieznacznym uśmiechu.

—- Kto kogo zastrzeli — odparł prawie żar 
tem — to jeszcze w gwiazdach nie zapisane. Nim 
jednak tej zabawki spróbujemy, chciałbym wie­
dzieć i zrozumieć, o co panu chodzi?

-  W tym względzie zupełnie obaj się zgadza­
my —  odparł signor Sacco, na twarzy którego 
okazały się wyraźne oznaki trwogi — to jest zga­
dzamy się w tem, że obaj nic jak  w rogu nie ro­
zumiemy. Możemy sobie zatem podać ręce, a ja 
pierwszy robię początek.

I wyciągnął do Izydora drżącą nieco prawicę. 
Hrabia' uderzył gó w rękę, która upadła na ko 

lano, jako na dawne swoje stanowisko.
— Nie dotrzymujesz pan słowa, które dałeś mi 

przed, chwilą, a w takim razie bedę sie czuł obra­
żonym!

— Tego jeszcze brakło do mego nieszczęścia-— 
zewołał żałóśliwie fabrykant — aby najlepszy mój 
przyjaciel i doradzca chciał ze mnie serce wystrze­

lić, jak  asa z karty! Jeżeli koniecznie mam się 
strzelać, to wolę już z doktorem, a pan bedziesz 
mi tylko pomagał, jak  to obiecałeś !;

—- Szkoda —-  zabrał głos Izydor — żeście pa­
nowie dobrze się nie porozumieli, zanim przyszli­
ście do mnie. Ułatwiłoby to sprawę.

~  Porozumienie było między nami - odparł 
irabia —- a właściwie sam tylko miałem pana za­

wezwać do oznaczenia osoby, z którąbym dalej 
rzecz prowadził. Między adwersarzami bowiem 
nigdy nie może zachodzić zupełne porozumienie, 
jo inaczej nie byłoby potrzeby pojedynku. Panu 
Sacco chodziło jednak o stwierdzenie faktu: czy 
to pan wczoraj rzeczywiście byłeś?

— Jak  się domyślam— odezwał się Izydor — 
jesteś pan tego zdania, że signor Sacco ma sie 
zemną pojedynkować.

— Ja  jednak pozwolę sobie być odmiennego

zdania — dodał narzeczony — i chciałbym tylko 
I te dwa zdania jakoś przyzwoicie pogodzić.

— Jeżeli tak —  zawołał hrabia —- to ja  tu je ­
stem niepotrzebny. Z ślepymi nie można rozma­
wiać o kolorach.

I powstał z krzesła.
;— Panie hrabio — odezwał się Izydor — proszę 

dobrze rozważyć to, coś teraz wyrzekł—
— Nie stosowałem tego do pana.
— Ręczę słowem honoru, że tak jest — dodał 

signor Sacco z wyrazem powagi na twarzy.
. Izydor patrzał na obu czas niejaki. Hrabia 
wstał tymczasem z krzesła i przystąpił do okna. 
Skorzystał z tego narzeczony Andrei i rzekł pół­
głosem :

— Nie drażnij go, zacny doktorze, bo to awan­
turnik, jakich mało, a strzela jak z mitrajlezy. 
Czego nie trafi, to rozmiażdży na prask.

Hrabia odwrócił się od okna.
— Powiedz mi pan, signor Sacco — rzekł do 

swego towarzysza — czy mam rzecz dalej prowa­
dzić, czy umyć lęce, i moim znajomym powiedzieć 
że narzeczony Marchesany Andrei nie ma pojęcia 
ani o swoim, ani o jej honorze.

Zlituj się hrabio, toby mogło mi zaszkodzić! 
Mów, a będę posłuszny.

Iliabia Amadeo zwrócił się do Izydora, który, 
trzymając ręce w kieszeni, patrzał z uśmiechem 
na obu. hóżne myśli przychodziły mu do głowy. 
Przyjaciel narzeczonego wzbudzał w nim wstręt 
nieopisany... Miałże podjąć jego rolę?

— Krótko i węzłowato — rzekł hrabia — mu­
szę panu powiedzieć, że signor Sacco czuje się 
obrażonym za pewne inteńcye, jakie pan okazałeś 
dla jego narzeczonej. Całe towarzystwo widziało 
was wczoraj o późnej godzinie na krużganku pa- 
acu. . .  a że w takim razie mężczyzna winę po­

nosi, to zrozumiesz pan łatwo, że signor Sacco 
ma wszelkie prawo żądania satysfakcyi!

Signor Sacco jak  automat ruszył głową, tylko 
szczęk zębów okazywał, że jeszcze żyje.

Rozgorzała twarz Izydora.



pitał zakładowy zamierzonej fundaeyi. Kapitał ten 
znajduje się w ręku Wydziału krajowego, który 
wygotowawszy za porozumieniem z Dr. Małecuim 
projekt listu iundacyjnego, przesłał takowy we 
wrześniu roku 1881 Namiestnictwu do zDaaama. 
Według tego projektu służyć będzie zarząd funda- 
cyi Wydziałowi krajowemu, który wykonywać bę­
dzie również rozdawnictwo stypendyum.

Remuneracya dla docenta może trwać przez lat 
tray a wyjątkowo tylko przez lat cztery, stypen­
dyum zaś dla ucznia aż do ukońcenia nauk, naj­
dłużej jednak przez półczwarta roku. Kandydata 
do stypendyum przedstawiać będzie na wniosek 
profesora literatury i języka polskiego w Uniwer­
sytecie lwowskim grono profesorów Wydziału filo­
zoficznego w tymże Uniwersytecie, bacząc nie ty­
le na ubóstwo kandydata ile na pilność i zamiło­
wanie jego do studyów nad językiem i piśmien­
nictwem polakiem.

Ponieważ uporządkowanie stosunków fundaeyi 
nie nastręcza trudności przeto spodziewać się na­
leży, że fundacya ta mająca tak piękny cel, nie­
bawem będzie mogła być wykonaną.

Następuje sprawozdanie departamentu IY w spra­
wach drogowych. Największą część tych spraw, 
a przynajmniej co ważniejsze rozbierał w swoim 
czasie korespondent nasz lwowski, jak n p. sub- 
wencyonowanie spółek wodnych, kolej transwer­
salna, publiczne dojazdy kolejowe, komunikacya 
w okolicach przemysłu naftowego, regnlacya Sanu 
i regulacya rzek w ogólności i t. d.

Kwestyę poprawy dróg, jako kwestyę zasadni­
czą traktuje Wydział krajowy w osobnem spra­
wozdaniu, które podamy.

Dalszy dział sprawozdania Wydziału krajowego 
zajmuje się zakładami szpitalnemi i bumanitar-
nemi.

W y d a tk i n a  cele  h u m an ita rn e . W r. 1881 
wydał fundusz krajowy Królestw Galicyi i Lodo- 
meryi wraz z Wielkiem Księstwem krakowskiem 
na cele humanitarne kwotę 666,555 złr. t. j.

409,891 złr. 
40,651 „ 

122,145 „ 
13,691 „ 
57,750 „ 

6,753 „

na leczenie ubogich chorych . .
na leczenie ubogich położnic . .
na leczenie ubogich obłąkanych .
na utrzymanie podrzutków . . .
na szczepienie ospy ochronnej 
na leki podczas epidemii . . .
na zasiłki dla zakładów ciemnych, 
głuchoniemych ubogich i sierót nie­
mniej dla ochronek . .. . . • 15,674

razem 666,555 złr.
W porównaniu z r. 1880 wydano w roku 1881 

wogóle mniej o 109,732 złr., niżeli w r. 1880.
W tym samym roku wynosiły wszystkie wy­

datki funduszu krajowego galicyjskiego kwotę 
4,130,671 złr. wydano zatem na cele humanitarne 
18’7°/o całego wydatku.

Na te same cele wydały w roku 1880 Czechy 
1,977,158 złr. t. j. 33% z ogólnej sumy wydatków 
krajowych, która wynosiła 5,987,508 złr.

Niższa An s try a wydała w tym samym czasie 
1,541,465 złr., t. j. 28-7% z całego wydatku, 
który wynosił 5,356, 120 złr.

Morawia wydała 807,555 złr., t. j. 29-5% z o- 
gólnego wydatku 2.737,321 złr.

Styrya wydała 529,674 złr. t. j. 13-1% wszy­
stkich wydatków wynoszących 4,022,542 złr.

Szlązk wydał 122,371 złr. t. j. 21-6% mając 
wszystkich wydatków 565,475 złr.

Bukowina nareszcie wydała 29,435 złr. t. j. 
24 6%  z ogólnej kwoty wydatków, których było 
119,678 złr.

Jeżeli porównamy ludność tych krajów koron­
nych (wedle spisu z r. 1880) z kwotą wydatków 
na cele humanitarne, to się okaże, że na te cele 
płacił w r. 1880 jeden mieszkaniec w Galicyi, 
mającej 5,958,908 ludności, 13 centów; w Cze­
chach, mających 5,560,819 ludności, 35‘5 centa; 
w Niższej Austryi, mającej 2,330,621 ludności, 
661 centa; w Morawii, mającej 2,153,407 ludno­
ści, 37-5 centa; w Styryi, mającej 1,213,597 lu­
dności, 43 6 centa; w Szlązku, liczącym 565,475 
mieszkańców, 21 6 centa, a w Bukowinie, liczącej 
571.671 ludności, 5 'l f centa.

Z niżenie  tak s . Ścisłe porównanie wydatków 
zwyczajnych z ilością dni leczenia w ostatnich 
trzech latach pozwoliło zgodnie z obowiązującemi 
przepisami, zniżyć taksę za leczenie w następu­
jących szpitalach: w r. 1881w  Biały z 50 cent. 
na 45, w Drohobyczu z 57 na 51, w Podhajcach 
z 60 na 52, w Przemyślu z 50 na 33, w Rze 
szowie z 60 na 57, w Samborze z 65 na 60,

w Sączu z 60 na 54, w Tarnowie z 60 na 50, 
w Złoczowie z 57 na 50, w szpitalu Św. Zofii 
z 58 na 50, w szpitalu Św. Ludwika z 55 na 
50 centów.

W r. 1882 zaś w Bochni z 54 na 51, w Koło­
myi z 57 na 48, w Rzeszowie z 57 na 52, w Tar­
nopolu z 54 na 51 i we Lwowie z 90 cent. na 
j 84 centów.

Z a leg łe  k o sz ta  leczenia. Zaległości kosztów 
leczenia, które fundusz krajowy w dawniejszych 
latach w zastępstwie gmin zaliczkowo zapłacił, a 
które gminy zwrócić są obowiązane, wynosiły 
z końcem r. 1880 kwotę 72,748 złr. Na rachunek 
tej kwoty uiściły gminy w ciągu r. 1881 tylko 
8,872 złr., pozostało w zaległości 63,876 złr. Mię­
dzy temi winna gmina miasta Krakowa 52,004 złr.; 
powiaty: lwowski 1,222 złr., bobrecki 899 złr., 
złoczowski 893 złr., sanocki 789 złr., nowotarski 
712 złr,, krośnieński 717 złr., podhajecki 712 z łr , 
kołomyjski 597 złr. W 20 powiatach nie ma ża­
dnych zaległości. .

P e ty cy a  m iasta  K rak o w a . Uchwałą z dnia 
21 października 1881 przekazał Sejm Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia petycyę gminy miasta 
Krakowa o zarządzenie zwrotu z funduszu kraj o- 
wego kwoty 9,064 złr. 19 ct., którą urząd z do­
chodów tej gminy, a z tytułu urządzenia w latach 
1849, 1854 i 1855 w Krakowie szpitali cholery­
cznych wyegzekwował.

Rozpatrzywszy ponownie sprawę przekonał się 
Wydział krajowy, że kwota owa udzieloną została 
miastu z byłego funduszu kameralnego, mianowi­
cie z etatu ministerstwa skarbu 5,505 złr., z etatu 
politycznego 3,559 złr. 19 centów, razem 9,064 złr.
19 ct., oraz że została ściągniętą w drodze egze- 
kucyi politycznej i pobraną na rzecz tychże eta­
tów. Wynika ztąd, że skoro zaliczka udzieloną 
została z innych funduszów, niżeli krajowy i zwrot 
jej pobrany na inne fundusze a nie krajowy, ten- 
| że fundusz krajowy żadną miarą do zwrócenia 
miastu ściągniętej przymusowo zaliczki, obowią­
zanym być nie może. Zauważyć wreszcie należy, 
iż podówczas do zwrotu wydatków na podobne 
cele publiczne nie fundusz krajowy, ale unormo­
wane konkureneye obwodowe były obowiązane.
Z tych powodów Wydział krajowy zawiadomił 
gminę miasta Krakowa, iż petycyę jej na wstępie 
powołaną pozostawić musi bez skutku.

Szczepienie ospy. Towarzystwo lekarzy gali­
cyjskich we Lwowie wniosło d i Wydziału krajo­
wego petycyę o wyjednanie u Wysokiego Sejmu 
podwyższenia kwoty na produkcyę krowianki, po­
dając następujące powody:

„Dotychczas otrzymują szczepiący lekarze na koszt 
funduszu krajowego w przecięciu po piętnaście k i­
stek lub igiełek wypełnionych krowianką na cały 
powiat.

Ilość ta jest <ałkkm niedostateczną, jak to na­
stępujące obliczenie wykazuje. W r. 1876 szcze­
piono w całym kraju 272,952 osób, w r. 1877 
217,040 osób, — wypada zatem średnio na każdy 
powiat co najmniej 3,000 szczepień ów, a ?atem 
jedna kostka powinna wystarczyć na 200 szcze- 
pieńców. A gdy s:ę nadto uwzględni, że nawet naj­
świeższa krowianka niemal w 20 wypadkach na 100 
nis przyjmuje się, to stosunek .ten będzie mniej 
korzystnym, t. j. jedna kostka wystarczyć powinna 
na 250 szczepieńców Aby zaś jedną kostką lub 
fiolką zaszczepić 25C osób, potrzeba krowiaokę kil 
kanaście razy regenerować, czyli przez szczepienie 
dzieci kilkanaście razy takową rozmnażać.

I Pominąwszy tę okoliczność, że lekarz szczepiący 
taką lm fą humanizowaną, musi z wszelką oględ 
nością wybierać dzieci do rozmnażania limfy, by 
nie rozwlec chorób zaraźliwych, pominąwszy dalej 
że najczęściej matki opierają się zbieraniu limf, 
z ich dzieci, przez co lekarz bardzo cięsto pozba 
wiony jest najlepszego materyału do dalszego szcze­
pienia, okazuje się jednakowoż, że krowianka kil­
kakrotnie przeszczepiana, w dalszych geoeracyach 
traci coraz bardziej swą skuteczność. I tak podają 
lekarze powiatowi z Rzeszowa i Japła, iż mimo naj­
dokładniej przeprowadzonego szczepienia w ostat­
nich trzech 1st ach, już drugi rok o?pa szerzy się 
w tych powiatach, zabierając swe ofiary nietylko 
z pośród nieszczepionych, lecz nawet z pośród szcze­
pionych z dobrym skutkiem. Lecz według opim 
tych lekarzy, ospa nie sroży się w gminach tych, 
w których rozmnażano krowiansę t. j. szczep ono 
limfą zaledwie kilka razy regenerowaną, lecz ospa 
szerzy się głównie w gminach odleglejszych, w któ­
rych szczepiono limfą z ramienia na ramię często 
przenoszoną.

, N e jestto zresztą spostrzeżenie nowe, gdyż w o- 
Istatnim dziesiątku lat coraz częściej lekarze dopo-
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minają się u władz o dostarczenie im środków do 
przeprowadzenia szczepienia u wszystkich szeze- 
pieńców krowianką prawdziwą lub krowianką od 
nawianą na krowach lub cielętach. Zwłaszcza zaś 
w Niemczech od czasu wprowadzenia przymusu 
szczepienia (w roku 1873), domagają się lekarz > 
wzbronienia szczepienia li™^ humanizowaną , a 
wskutek tego mnożą się zakłady do produkcyi 
krowianki; i tak wybudowano rządowy zakład w 
Hamburgu, którego utrzymanie rocznie 10,000 ma­
rek kosztuje. W Brukseli wydaje rząd rocznie 
12 000 franków na.p odukcyę krowianki".

Wydział krajowy uwzględniając powyższe okoli­
czności wstawił najprzód do preliminarza funduszu 
krajowego na rok 1883 na utrzymanie i odświeżał ie 
krowianki zamiast 1,300 złr. kwotę 1,600 złr., a to 
w nadziei, że Wys. Sejm udzieli swego przyzwole­
nia na to podwyższenie.

R uch  chorych w  szp ita lach . W naszych za­
kładach krajowych leczyło się w roku 1881 cho­
rych 14,927, położnic 749 i obłąkanych 1012, ra­
zem 16,688 w 505,778 dniach; w szpitalach zaś 
naszych prowincyonalnych leczyło się chorych 
15,974 w 383,729 dniach; razem było w naszych 
zakładach publicznych 32,662 chorych, a dni lecze­
nia było 891,507. W porównaniu z r. 1880 było 
chorych mniej o 547, a dni leczenia mniej o 104 365. 
Wydział krajowy wykazuje też oszczędności z kwot 
preliminowanych 116,390 złr.

S zp ita l św . ła z a rz a  w  K rak o w ie . Ruch 
chorych w szpitalu św. Łazarza w roku ubiegłym 
wzmógł się bardzo znaeżnie. I tak:
Łóżek było w 1880 r. 501, w 1881 r. 501 
Chorych było „ 6,425, „
Dni leczenia „ 149,941, *
Przeciętny pobyt chorego 20-5, „ 21-8

Wskutek rozporządzenia ograni izającrgo przyj- 
mowanie chorych, leczono w szpitala tylko ciężkie 
wypadki, dlatego też średni pobyt chorego w za­
kładzie zwięksiył się o 1*3 dni, a ilość dni lecze­
nia o 10,718.

Umarło w 1880 r. 635, a w 1881 r. 684. 
Procent śmiertelności względnie do ubyłych w 

1880 r. 10-8, a w 1881 r. 10 7.
Jedno łóżko było obłożone w ołu latach p 

12 razy.
Dzieci odesłano do szpitala św. Ludwika w 1880 

roku 693, w 1881 r. 82!. Ilcść leczonych na cho­
roby weneryczne w r. 1881 wynosiła 1,027.

Na oddziale obłąkanych leczono chorych 197 
w ciągu dni 25 588; z tej liczby wyszło ulsczo- 
nych 55, nieuleczonych 45, zmarło zaś 16.

Wskutek powiększenia się ilości dni leczenia 
szpital św. Łazarza w Krakowie nie może wyka­
zać takich oszczędności jak zakłady lwowskie Inb 
kulparkowskie, niemniej jednak i tu osiągnięto 
dodatnie rezultaty. Kwota przeznaczona budżetem 
na r. 1881 w ilości 148,086 nie została przekro­
czoną gdyż po odtrąceniu waitości remanentów, 
według ksiąg szpitalnych zamkniętych w końcu 
czerwca r. b. wydatek cały wynosił 146,376'złr. 
to jest wydano mniej o 1710 złr.

„Diło" o procesie lw ow skim .
Artykuł IV Bila  p. n.: „Po procesie  o zdradę 

s ta n u “ brzmi w dalszym ciągu tak-
Czyż uchodzi waszćj uwagi straszna mara za­

przepaszczonej Rusi węgierskićj, mara idąca krok 
w krok za p. Ad. Dobrzańskim i wołająca doń 
wielkim głosem: Varre P Yarre! redde mihi meas 
legiones! Wszak tam są widoczne skutki pożąda­
nego przez was zbawiania Rusi cudzym językiem. 
Wielkićj sławy używał p. Dobrzański na Rusi wę­
gierskićj; patrzano tam na niego jak na gwiazdę 
przewodnią i na port zbawienia, posłuchano tedy 
jego głosu i inteligencya, poddawszy się jego radom, 
wyrzekła się własnego „ c h ł o p s k i e g o "  języka 
i przyjęła natomiast t. z. ogólnie ruski, czyli ro­
syjski; zaufała propag^wanćj przezeń idei pansla- 
wistyc?nój, która cała Europę dzieli na trzy car­
stwa, i cóż ztądfwynikło? Zapłaczcie, i gorzko z* 
płaczcie nad dolą nieszczęśliwej Rusi węgierskiej. 
Zamilkli tam Duchnowicze, Pawłowicze, Kraliccy 
i inni, naród pogrążył się w ciemnocie, niemtere- 
sując się wcale, co tam pisze w rosyjskie;, nie- 
zrozomiałćj dla niego mowie zmadjaryzowany 
„Karpat," a cała inteligencya zwęgrzyła się, wy­
narodowiła, zapomniała i języka swojego i odrę­
bności i dziś z założonemi rękami patrzy bez­
myślnie, jak Madjary krocie ludu ruskiego zagar- 
tują do swojego żywiołu, wyrywając z korzeniem 
ruskie pnie ziem praruskich! I po takich owocach 
swej działalności, po takićj przeszłości s w o j ć j , 
przychodzi p. Ad. Dobrzański do Galicyi i chce tu

apostołować taką samą panslawistyczną ewanglię 
„odrodzenia- *

Takaż Bama, jeśli nie większa jeszcze nieja­
sność i pełna sprzeczności gmatwanina pojęć uwi­
doczniła się i w innych, a mianowicie cerkiew­
nych, narodowościowych i politycznych wywodach 
głównych podsądnych. I jest to bardzo naturalnero; 
kiedy bowiem zachwianą jest i b ł ę d n ą  główna za­
sada narodowości, elementarna jćj podstawa, a mia­
nowicie język i granice etnograficzne, to i w in­
nych pojęciach, z tymże źródłem mających zwią­
zek, musi się objawić odmęt. Najszerzćj może roz­
prawiano o wierze, o prawosławiu i uuii, a i dziś 
jeszcze trudno jest powiedzieć, zaczem mianowi­
cie obstają X. Naumowicz, p. Płoszczeński i p. 
Dobrzański: za prawosławiem, czy za unią? Pan 
Płoszczański wprawdzie przedstawiał się wobec 
sądu gorliwym uniatem, o ile możności hamują­
cym prawosławne aspiracye innych. X. Naumowicz 
także upewniał, że jest szczerym uniatem, a pro­
pagandę prawoławną uważa jako demonstracyę 
nietylko dla wzmocnienia unii, ale nawet w celu zy­
skania dla nićj nieledwie że całego prawosławnego 
wschodu.

Nawet p. Dobrzański w swoich teologicznych i 
historycznych rozprawach wyznawał się szczerym 
uniatem i jćszcze szczerszym wielbiciele u paoie- 
źów i wielkich zasług kościoła rzymskiog ). O ile 
to wszystko było prawdziwem nie wiemy. Ale na 
tomiast wiemy, że aby wskazać na stanowisko 
szczerze ruskie, które nąkaznje rnsinowi toleran- 
cyę dla wszystkich .^wyznań, na to nie starczyło 
rzeczonym osobom ani czasu, ani odwagi, ani ro­
zumu politycznego. Patrząc na to wszystko, lito­
waliśmy się tylko nad Szpunderem i Załuskim, któ­
rzy wysłuchawszy tych urzędowych wyznań wiary 
swej inteligencyi starszej braci, kiwali tylko eł">- 
w zdumieniu, bo stracili zupełnie świadomość któ­
ra jest „wiara ojców naszych" i zadawali sobie 
pytanie: „gdzie jest prawda?"

„A tenże tak ^okrzyczany i osławiony pansla- 
wizm! Był on najcięższego kalibru^ bronią w rę 
kach prokuratora, mówiono też o nim bodaj czy 
nie więcej, niż o prawosławiu i cóż ztąd wynikło? 
Główni podsądni przyznali się, że są panslawisti- 
mi ale austryackimi tylko, a nie rosyjskimi. Z tem 
wszvstkiem p. Dobrzański w swoim liście pisanym 
do Mazura, stawi na czele wszystkich narodów 
słowiańskich nie dynastyę Habsburgów, tylko ca­
ra rosyjskiego. Ale jak wygląda w rzeczywistości 
ten panslawizm?

Czy doprawdy tak dużo w nim tego ducha „vse- 
slavosti*, o którym tak gorąco rozprawiał za Kol- 
larem X. Naumowicz? Czy to jest ten sam pau- 
slawizm, o którym tak krótko ale tak wybitnie, 
jasno i głęboko wyśpiewał Szewczenko w liście 
dq Szafarzyka, „aby wszyscy Słowianie stali Się 
dobrymi braćmi między sobą i synami słońca 
prawdy." Wszakże, zdaje się że na całym świę­
cie i u wszystkich lndzi koszula jest bliższą ciała 
niżeli kaftan.. Tymczasem jakież stanowisko, wy 
znacza propagowany przez X. Nanmowicza p. Do 
brzańskiego i p. Płoszczańskiego panslawizm, che 
ciażby naszemu ruskiemu narodowi? Oto, zreasu­
mowawszy wszystko, co mówili pisali i drukowa­
li w swoich książeczkach podsądni, a co czytano 
przy rozprawie w dyskusyacb o panslawizmie, ku 
wielkiemu zdumieniu naszemu ani jednege słowa 
nie napotkaliśmy o naszym własnym narodzie. 
Słyszeliśmy ciągle, jak tam zachwalano dalekie 
bardzo dalekie życie „rajskie" bodaj czy me aż 
koło samej Kamczatki, słyszeliśmy nieprawdziwe 
twierdzenia, że ladom głębokiej północy, wokoło 
Moskwy i dalej jeszcze bardzo szczęśliwie życie 
płynie; natomiast nie było ani słowa, ani wspo­
minku, o tem jak nłynie życie pod tymże samym 
rządem naszych rodzoniuteńkich braci na Ukrai­
nie, na tych kijowskich górach i stepach, gdzie 
to zrodziła sie yziara nasza i rozkwitała niegdyś 
nasza siła, gdzie walczyli z Tarkiem i Tatarzy 
nem nasi przodkowie za swe istnienie, gdzie naj- 
pierwsze księgi .nasze pisano a nauka nasza na 
całą Ruś ożywczemi rozlewała się strugami, gdzie 
nareszcie, po długich wiekach uśaienia, zabłysła 
pierwsza zorza naszego żyda narodowego, i bla­
skiem swoim i cudnem śoiewaniem pierwszych 
zwiastunów tego życia natchnęła naszych Szasz- 
kiewiczów, Ustianowiczów,- Hołowackieh, Mobil- 
wickich i innych i wysnuła z ich piersi ówczesny 
hymn narodowy halickiej Rusi:

„Umieją one tak dla niej śpiewać,
„Że ich piosenka, z serca płynąca,
„Ma siłę chociaż wzrok łzą zamąca,
„Lud nasz do czynu zagrzewać

„A Rusinowi pieśń ich tak słodka,
„Żo gdy do serca spłynie mu ona,
„Zda się, że człeka ciśnie do łona *
„Jego najmilsza pieszczotka."

(M. Staszkiewicz)

Teraz ponury panslawizm zapomniał zupełnie 
o tem wszystkiem, jakgdybyśmy ani wiedzieli, a- 
ni słyszeli, że mamy swoją rodzoną matkę i hra- 
ci swoich rodzonych, o których dolę należy nara 
sie zakłopotać. Ten ponury panslawizm odbiera 
nawet śmiałość wypowiedzenia szerszej prawdy, 
iak też tej matce i tym braciom naszym żyje się 
w owym dalekim, Galicyanom nieznanym a tak 
zachwalonym „raju rosyjskim"? Nie ma nikt 
śmiałości przyznać się jak bardzo żałują nasi e- 
migranci galicyjscy w Chełmskiem za tą „rneraj- 
skf" Galicyą i tylko skrycie w prywatnymliście 
do X. Nanmowicza dają się słyszeć ich jęki i to 

że w każdej chwili radziby powrócić do Galicyi 
edvbv im tu dano choć jaką malutką kapelamjkę 
Idy tymczasem przed światem ciągle się wy- 
sławiaów daleki „raj" i całym, ponurym pansla- 
wistycznym chórem hymny chwały wyśpiewują 
mu się! „A przy tem -  wszystko a wszystko 
przybiera tu maskę jakiejś szerokiej miłości, tyl­
ko nie tego co swoje, co najbliższe i najdroższe.

Teatr wyprawy egipskiej.

„Och Mikołaju! młode oślęta,
„Na Ukraińskich stepach zrodzone 
„I w ukraińskie słonko wpatrzone, 
„Wiedzą, ozem dla nich Ruś święta!

O kilka mil poniżej Kairu rozwidla się’ Nil, 
zrazu na dwie. później na więcej odnóg i tworzy 
znana Deltę Nilową.

Chcąc mieć jasny obraz terenu, na którym od­
bywać‘się będzie 'akcya wojenna Anglików, pa­
miętać przedewszystkiem musimy, że powódź Ni­
lowa wzrasta już od dwóch miesięcy i jest mniej 
więcej w swym punkcie kulminacyjnym. Cała 
Delta Nilowa stoi przeto z małemi wyjątkami pod 
wodą, nad którą sterczą tylko nasy py kolei żelaznych, 
które jednak Egipcyanie w chwili rozpoczęcia się 
akcyi wojennej mogą poprzerywać. .

Cała Delta wychodzi więc rzeczywiście z za» 
kresu kombinacyi możliwych marszów.

Przestrzeń inudacyjna sięga nawet jeszcze pO 
za ramiona rozwidleń Nilowych tak, że obwodka 
inundacyjna, która otacza całą Deltę rozszerza 
przestrzeń prawdziwą po stronie wschodniej do 
samego jeziora Menzaleh a po stronie zachodniej 
zbliża ją  tak znacznie do jeziora Masdih, że mię­
dzy nią a wspomnianem na ostatku jeziorem po­
zostaje tylko wązki suchy przesmyk , na który 
szczególnie zwracamy uwagę, bo po nim odbędzie 
się prawdopodobnie pierwszy marsz angielskiego 
wojska, od Abukiru wgłąb Egiptu.

Miasta Aleksandrya, Ramleh, Abukir i Rozetta 
leżą na wązkim, nie wszędzie całą milę mającym 
szerokości pasie, ciągnącym się między morzem 
Śródziemnem a jeziorami Mariut i Masdih. !

Dawniejsza droga (a dziś kolej) z Aleksandry! 
do Kairu idzie najpierw na wschód po , opisanym 
co tylko pasie obrzeżonym z jednej strony mp- 
rzem, z drugiej jeziorem Mariut. Na wysokości 
miasta Ramleb zwraca się kolej ta ku południowi 
i przechodzi wązkim pasem między jeziorami Ma­
riut i Masdih. W środku tego przesmyku między- 
jeziornego leży Kafr-el-Dewar. Założone .pod tera 
miastem (będąeem zarazem pierwszą staeyą ko­
lejową na drodze do Kairuj fortyfikacye zamy­
kają ten przesmyk. Ktoby chciał drogą przez prze­
smyk ten idącą maszerować, musi je pierw zdobyć.

Z Kafr-el-Dewar idzie dalej droga (dziś kolej) 
przez Domanhur do Kairu.

Do Domanhur dostać się jednak jeszcze, można 
inną drogą. Odnoga bowiem kolei żelaznej (a obok 
niej droga) idzie po owym pasie leżącym między 
morzem Śródziemem a jeziorami Mariut i Masdich 
z Aleksandryi na wschód przez często teraz wspo­
mniane Ramleh. następnie przez Abukir aż do 
Rozetty, znacznego portowego miasta nad ujściem 
lewej odnogi Nilu położonego, a ztąd przesuwa 
się znów droga (dziś także kolej) przez przesmyk 
wijący się ku południowi między jeziorem Mas­
dih a przestrzenią’ powodziową Delty Nilowej. 
Kolej ta łączy się w Domanhur z koleją Ale- 
ksandryj sko-Kairską.

— Jeżeli signor Sacco tak twierdzi — odpo­
wiedział żywo — to twierdzenie jego ubliża w naj­
wyższym stopniu godności kobiety, której sławy 
ma właśnie bronić. Otóż nie on, ale ja  występuję 
w jej obronie i rzucam rękawicę fałszywym obroń­
com ! We własnej mojej obronie nie występuję, bo 
jestem niewinny, i nie miałem dotąd zamiaru wcho­
dzić w drogę narzeczonemu. Hrabiemu zaś muszę 
podziękować za piękne zasady co do odpowiedzial­
ności kobiety, i spodziewam się, że te zasady bę­
dzie także w życiu zastosowywał!

Na te słowa spojrzeli obaj przyjaciele na siebie,
— Cóż pan na to? — zapytał hrabia fabry­

kanta.
— A pan co na to? — odparł tenże.
— Jesteś pan fo r m a ln ie  wyzwany na pojedynek
— Przecież formalności żadnej nie było!
— Czy nie słyszałeś pan?
— Mówił o rzuceniu rękawicy, ale rękawicy 

nie widziałem!
— To znaczy, że pan musisz się pojedynkować.
— Jeżeli muszę, to cóż robić, pan lepiej znasz 

te sprawy odemnie.
— Jeżeli tak, to rzecz skończona.
Hrabia obrócił sie teraz do Izydora.
— Niechże pan i  łaski swojej przyśle do mnie 

swego sekundanta... Oto mój adres.
I ohaj skłonili się ceremonialnie. Signor Sacco 

we wszystkich ruchach starał się naśladować swego 
przyjaciela, chociaż to niezupełnie mu się udawało.

XIV.
Tego samego dnia nad wieczorem siedziała Mar- 

chesana przy oknie i niespokojnem okiem patrzała 
na lekkie fale wody, po których przesuwały się 
chyżo lotne gondole. Każdą gondolę obejrzała sta­
rannie , ale przy żadnej nie zatrzymała się długo. 
Wreszcie spostrzegła jednę, która płynęła wprost 
do pałacu. Andrea wychyliła się z okna i długo 
ją obserwowała. Po chwili szybko zwróciła się do 
stołu, przy którym siedziała Marchesa.

— Czy wzywał kto doktora Bartolomeo ? — za­
pytała żywo.

Nikt nie wzywał—odpowiedziała Marchesa— 
wszak nikomu w domu nic nie brakuje!

— Pocóż on o tej porze przybywa?
— Może gdzie był i po drodze wstępuje do nas. 
Szybkie kroki domowego lekarza ozwały się na

schodach i przedsionku.
Wszedł do sali. Obie kobiety spojrzały z niepo­

kojem na niego, ale twarz doktora była tak roz­
promienioną , że niczego nie można się było oba­
wiać.

Wizyta pana — ozwała się Marchesa — cho­
ciaż dla nas miła, nabawiła jednak Andreę jakimś 
niepokojem.

— Przeczucie... przeczucie serca signora Mar­
chesana — odpowiedział doktor, rozwijając czer 
wony fular.

— Przecież nic złego ? — zapytała blednąc An 
drea.

— Dzięki Bogu, że nic złego...
— Mów pan prędko co się sta ło?...

Po to właśnie przyszedłem signora, bo wiem,
co się w takich wypadkach zazwycząj dzieje.

Tutaj zatrzymał się stary doktor, zwijając sta­
rannie czerwony fular.

Zlituj się doktorze, bo umieram! —- błagała 
Andrea.

W podobnych wypadkach stugębna fama 
rozszerzając się po mieście jak lawina, zabiera 
z sobą nietylko ziarnka prawdy, ale i podłe ka­
mienie, a nawet i śmiecie! A kogo ta lawina trafi 
ten nie umie w pierwszym impecie rozróżnić, co 
go uderzyło, czy szlachetny kruszec, czy podły 
kamień...

Ależ doktorze, to na jedno wychodzi! Jedno

, Sama pani przeszkadzasz mi w opowiada­
niu, bo więcej jestem doktorem,^ niż posłańcem tej 
lub owej wieści. Niech pani stoi spokojnie,

Wydobył zegarek i z niezachwianą cierpliwością 
zaczął liczyć uderzenia tętna.

— Alteratio spontanea — rzekł po chwili 
niech pani usiądzie i uspokoi się, inaczej nie po­
wiem ani słowa.

Andrea znała dobrze starego doktora, aby mu 
się sprzeciwiać. Usiadła i rzekła przez zaciśnięte 
^by:

Mów pan, jestein:spokojną,
Otóż tak mi się pani podobasz —  prawił 

dalej gadatliwy eskulap. — Wrażenia, które się od- 
fijaja w spokojnym umyśle, podobne są do obra­
zów ‘odbitych w gładkiem weneckiem zwierciadle 
Gdy jednak obraz padnie na taflę ruchliwej wody, 
to zamiast przedmiotów rzeczywistych odda nam 
same potwory! • .

Andrea nic nie odpowiedziała, pewna martwota 
malowała się w całej jej postaci.

— Wydarzył się dzisiaj pewien fakt — mówi 
zwolna członek akademii weneckiej — który prę 
dzej czy później musiałby dojść do mieszkańców 
palazeo vecch.it>, Uważałem za mój obowiązek, ten

i drugie zabija!
— Signora Marchesana słuszne może ma wyo 

brażenie o skutkach śmiertelnych tej lub owej ka 
tastrofy, ale ludzie miłujący przedewszystkiem pra 
w dę...

— Złoty doktorze, patrz. . .  już umieram 
Twarz Andrei mocno pobladła, a usta zaczęły

drżeć kurczem nerwowym. Doktor wstał i wzią 
|ją  za rękę.

naturalny proces wszystkich głośniejszych faktów 
uprzedzić i z pierwszej ręki dać paniom wiado­
mość o tym fakcie, zanim go stugębna fama w ol 
brzyma rozdmucha.. Krótko mówiąc: doktor Izydor 
i signor Sacco pojedynkowali się!

Zacny poseł złowrogiej wieści był przekonany, 
że długim wstepem przygotował kobiety na wia­
domość niespodzianą, i dzięki wrodzonej zręczno­
ści, świetnie wywiązał się z dobrowolnej misyi 
swojej. Skutek jednak był przeciwny. Lapidarny 
styl ostatnich słów jego podziałał zbyt silnie na 
słabe nerwy kobiet. Najprzód zsunęła się Andrea 
z krzesła i padła martwa na posadzkę. Marchesa 
zbladła tylko i jękła, ale ruch głowy okazywa 
że zemdlała. Zacny członek akademii weneckiej 
był w niemałym kłopocie, bo nie’zaraz zdecydowa 
się, komu pierwej nieść pomoc. Dyplomatycznie 
wybrał prawo starszeństwa. Wyjął z kieszeni fla-

szeczkę, przyłożył do nosa Marchesy, a gdy to nie 
skutkowało, potarł płynem czoło i skronie. Mar­
chesa otworzyła oczy.
• Z Andreą trudniejsza była sprawa. Musiał wy­

czerpać całą swoją przyboczną apteczkę, zanim 
marchesana zdecydowała się powrócić do życia.

Doktor Bartolomeo otarł pot z czoła.
— I pócóż to było — rzekł prawie z gnie- 

wem — objawiać zaraz skutki, nie mając jeszcze 
żadnej wiadomości o przyczynach. Tysiące odby-i 
wa się pojedynków, a wszyscy wychodzą cali! 
zapijają je szampanem. Pocóż zaraz mdleć i za 
padać na zesztywnienie wszystkich muskułów ? 
Jedno i drugie sprawia pewne anormałności w or­
ganizmie ...

-— Czy on żyje ? jęczała Ańdrea.
— Czy obaj zabici? pytała zcieha marchesa.
— Przeczuwałam to wczoraj. . .
— Od kilku dni niepokoi się serce m oje...
-i- On niezawodnie zginął!
— Obadwaj polegli!
Doktor patrzał z uwagą na jednę i drugą.
— Co to jest siła wyobraźni,’ ozwał się niby 

do własnych myśli swoich. One już wyraźnie wi­
dzą trupów !... Tymczasem jeden z nich jest 
zdrów i cały, tylko schował się przed policyą, a 
drugi należycie opatrzony leży w łóżku i czyta 
G-azetta- ufiziale.

Pan nas tylko pociesza!
— Pan mówisz nieprawdę!
Doktor Bartolomeo z indygnacyą spojrzał na

kobiety. ,
— Po to przyszedłem, — odrzekł —• aby dac 

świadectwo prawdzie, a nie paplać na wiatr, albo 
publiczność okłamywać, jak to robią dzienniki 
opozycyjne! Czv panie czytały sprawozdanie z o- 
statniego posiedzenia naszej Akademii w dzień 
niku II pungulo?

— Czy on żyje?
— Czy on nieranny? , .
— Zdrów i cały, daję słowo honoru i jeże 

połicya do kozy go nie wsadziła, będzie mia

wkrótce zaszczyt okazać paniom całą postać swoją, 
nienaruszoną źadnem morderczem narzędziem!

— Signor Isidoro żvje i nie jest ranny! — 
trzyknęła ze łzami radości Andrea.

— Żyje i jest cały signor Sacco! — równo­
cześnie zawołała Marchesa.

Doktór Bartolomeo spojrzał na jedną i drugą.
— Jest pewne nieporozumienie co do osoby, o 

łtórej powiedziałem, że żadnego nie odniosła 
szwanku. Marchesa jest przekonaną, że mówiłem 
o panu Sacco, Marchesana zaś mniema, że my­
ślałem o moim zacnym koledze. Jak to dziwniej 
Jedne i te same słowa odmienne wywołują skutki 
w różnych umysłach. Przecież ja  mówiłem tylko 
o jednym, a tym jest signor Sacco.

-  Więc Izydor jest ranny!.. — zawołała An­
drea.

-  Sacco trafiony... kulą czy szpadą ? — pytała 
Marchesa.

Doktór powstał z gniewem.
— Jak widzę, do jutra się nie zrozumiemy. 

Krótko i węzłowało mówiąc, signor Sacco pcbń$ 
szpadą doktora w ramię tak blisko okostnej, 
Ż 6 « •

Nie miał czasu dokończyć doktór Bartolomeo, 
bo obie kobiety przy ostatniem jego słowie były 
już nieprzytomne. Zabierając się napowrót, do 
swoich flaszeczek, pomyślał sobie szanowny czło­
nek poważnej instytucyi weneckiej: Jakie to
szczęście, że ja, a nie żaden inny profan, przy­
szedłem z tą wiadomością do kobiet! Ciekńwy 
jestem, jakby naprzykład ratował ich notaryusz 
Pelicco, który im różne interesa załatwia, gdyby 
on był posłem takiej nowiny! Dobre miałem na­
tchnienie, że sam przyszedłem!..

Jan  Z a c h a r y a s i e w i c z .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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knrator, Potok z
domo jest powszechnie, że w iasnie pomięuzy 
kim i Polakam i najwięcej jest zaciekłych wrogów 
 i . . „  -  n0Bi imię rosyjskie ....

> L i .  «®Mcamf uwagę na stare rzezantny i stare 6- 
cy wilizaeyi do którego doszły; możemy slę dowie-1 ró w n ie  na ikonostasy.

Usieó, zjakiem i narodami pozostawały w bliższych hrazy 8 łMłl^ vń W a ł v  gie
stosunkach; skąd przyszły, dokąd dążyły, czego się]

wszystkiego, co

B iz a n ty ń s k ie  tradycye bratały się u nas z zachodnie- 
........ . . . . . . .  ... , > ; łn * włoskiemi pirzeważnie wpływami; ztąd to

spodziewały ? P  obrze pokierowane prace nasze n o - 1 ar yroisterna snycerska sztuka, z którą wy­
gą nawet zachować jakby przy życiu pośród nas pow-ta a ^  f  dja obrazów, zazwyczaj
i pośród dzieci naszych, umarłe, szczęśliwsze i sła-jrabiano 'formach ale czasem doskonale piękne; 

IS. y .  rresse, o auająo .— -- >ka'  0 gprawje |  wniejsze od nas a tak  drogie dla nas pokolenia, o szerokich to m  ramach dftją wymowne
ności i  Słuszności opinii g wyroku a  w  SZcze-1 przechowując starannie sprzęty ich . dzieła ich ;1 obrazy zaś ' J ?  wpływom, którym ulegała
lwowskie) i ^ p ^ ł y m  w jn e j  Rusinów J ne dopiero mogą wlać gorętsze życie w historyę ^ d e m  artystycznym; najda-
golności, o lojalnem zaWR dziennik rosyi- pełnej chwały przeszłości naszej , Rzeczpospolita p *empera na misternie ztoconem
w monarchii anstryackiej. Dalej yj P ^  u giebiG> w swoim powiecie, w swojem U m ejsze, m ‘loT 4n® owa energią rysunku pierwotne
ski tak  powiada; . , . | m;n4ni0 w swojej wsi rodzinnej może się przyczy-1 tle przypominają suro 8 b> ; j 8den

„Nie ma wątpliwości żadnej, że świeżo skonczo- mieście, . ro jjaśi ienia dzIej6w. Po włoskie obrazy i p r z e c h o w s y n a s ^ . e n e j
nroces lwowski da silny im pul^ ^ z w o j o w i  p o - |« ó  do . P ^ P 8 ^ wznoszą się wszędzie m nogiej ślad obyczajów ś r e d n i  o  wiecznyctbpo n,eJŝ  p0Zby.

swobody i harmonję r  t

dla swych praw i swej pontycznjp n ^ t u Cymeryjcvyoy bajeczni; No­
na równi z innemi narodami A y p I . których Herodot prawi, że się przemie-
tenże proces nastręczy Dr,ze^,^trrh^wściekfych krzy- niali. w’ wilkołaków; owi Scyci, koczownicy królew-1
n i e p r z y j a c i o ł o m  Rusinów do dzik . y y | . . » . .  i .+  l n i t n r l r . i o s i a t  Azy
ków przeciw

co bądź prawd siwą artystyczną i ' p a m i ą t k o w ą  wartość, 
choć nie znajdziesz między niemi p i e r w s z o r z ę d n y m  

arcydzieł. Grzechem jest, gdy tak 'e  obrazy prze-
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i ochronić od zagłady, od przemalowania złotej iud

przestało być sztuką w ośmnastym

że „rubel moskiewski, tocząc się

« w9"i sł Mi;mnikmi b r a ? . ^ ”-i
zaprzedańcami Rosyi. ^ mrl v  W r  tycki lub południowy; oprócz garnków i krzemy-;aprzeaancaini xvusj.. . _  . . _ xr w r  itycai iud p u m u u .u - ,, - r - -  p . , .

Publicyści w ę g i e r s c y  wiedzą kończy j v  ■ I z a :du;ą gię także zbroje',, wyroby złotnicze
że podobnym halucynacjom nikt me u w i e r z y  na-1ków znajdują g ę  
wet najżarliwsi patryoci węgierscy, ale szumny i ha 
łaśliwy artykulik zawsze przecież swój efekt zrobi.
Proces lwowski jest manifestacją przeciw Kosy1 -  
to niepodpada wątpliwości i nieraz dowodziliśmy.

garncarzy i pośród
g ą ci którzy chcąc podnieść m sz przemysł domowy, 
odurzą lud nasz własnych tradycyjni naucsą go bez­
myślnych procedur cywilizacyi współecznej. Naszem 
zadaniem będne i tu stać na straży dobrego smaku 
i starodawnej tradycyi.

lubo bardzo rzadko, perskie mogą monet, naczyń i zbroi? W szystkie wspomi­
nają nam dawne czasy i ojców umartych, co bywah 
u siebie jeszcze goipodarzami. A choć rzecz nie 

’ ' ‘ srobiono w r. 1800nym 
każdego z członków 

tylko należała do

] do oznaczenia epoki tych zabytków. Rozpoznanie, 
snisanie tych zabytków będzie pierwszem naszem

U w a g a :  Z n a k i .. ■

Pozycyę Kafr-el-Dewar zam,ykającą przesmyk 
m iędzyjeziorny na najprostszej drodze do Kairu 
można więc obejść, udając się do Domanhuru na 
okół jeziora Masdih przez R am leh, Abukir, Ro- 
zettę i wymieniony co tylko przesm yk między je ­
ziorem Masdih a zachodnim brzegiem  przestrzeni 
powodziowej, ale w takim  razie trzeba pierw  Zdo­
być fort Abukiru, do czego się też Anglicy zapewne 
niebawem zabiera.

Domanhur, jest ważnym węzłem kolejowym, bo 
oprócz wymienionych już kolei z Aleksandry! i 
Rozetty, które się tu łączą i ztąd w spólną linią 
dążą dalej na południe ku Kairowi, wychodzi z Do- 
m anhuru jeszcze trzecia odnoga kolejowa na wschód 
prow adząca przez Tantah i fleilna-el-Aśl do Js- 
njaiły nad kanałem  Śuezkim a ztąd na okól je ­
ziora gorzkiego do Suezu.

oznaczają drogi.

ga obejściową a załoga jego _ 
na dowozy żywności i amumcyi idące _za woj

ale ten  długo nie p o trw . —  -  a T S l t y < d d e ^  co jest dziełom złotników + A g a t k a  nieV ah.ll » V  po-
pokładane w Austryi. ile co zrobili Słowianie gęśiarze; co jest ta '  . . -ć gzczw cie swe i mienie, albo dać krew.

A teraz ileż pośw-ęcono usiłowan, j l e  j & c() przyby|o z za gór i « za ®?rza ' J  Z T L l 2 \  numiatki no nich i po dawniejszych
czasów, 

nadzieje 
aprawdę ży-

óziasiatrm wienn, z cnwim n« ^ —— » -  -
Chrześciaństwo. * ^ ^ ” ^ ^ 1 1 ^ 0 , będziemy mogli marzyć o tern, że
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pomocy floty (bo fort too le iy  -a d  ~  I . ^  , ł in e w ,da ta  s%dj. W t o  W «> w ś i b ,  juć od d .w i.o  h «

' ’ -1........... i-tooi,,,,/. I ---------  — nomannv DOwazme ‘ .: I s;oria z cerkwi pocholzą z Bizancyum; wpływ bi-1
P o - 1 z intyński nie panował jednak wyłącznie, nie pano
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egipskiemi załogi stojącej w Kafr-el Dewar, 1ftb6„
~ r , • . o łv n n v  KJłTTl-I 7

JŁlOU J O 1 U ) " t * ----- J ’ O * . . ,
wybudujemy tu  w e  Lwowie przybytek dla pamiątek 
narodowych. Teraz stoi przed nami bezpośrednio 
inne zadanie. Za pomocą pisma peryodycznego spi­
szemy wszystkie pomniki, które posiadamy w kraju, 
rozpowszechnimy podobizny ciekawszych, zbadamy

U l i  C 4 Ł lU i5 łV iv iu i  d jiv x v -Q . «' t 5
na przesm yku między jeziorem °d strony Ram

 ......................................................................  ■  marowane zabytki, k t o  » ,  » _ » _ » ^  V . n j o . t . i .  i -  p m -
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leh linie obronną, stósowme obwarowaną; bo w pize- ionvch od zbrodm 

• 4__ i:v^/^ctr#1iV»\7 nanr/Vin Jł. 7.i\\Q£ti' I ~t ___ i_: J Anr.XAciwnym
z Kafr-el-Dewar
wolnie w A leksandrj , . . - .
a r m i i  angielskiej na linii ich dowozów, składów l _ że 8Umienie polskie
i lazaretów. , ,  w edług p r a w d y , bez domieszką politycznych na-

Z wiadomości, że Anglicy w okolicy kam leb I mietriości i narodowych niechęci 
ia t io i  n b n v i   ----------  ,«» „.ammrn I V -z rozgłoszonego już zam iaru

lub nieco wcześniejsze, charakter rom ański, z y I bezmyślnym, modnym wyrobem,
w tym stylu kościół świętego Stamsława meg y rz3Czą wielce pożądaną, gdyby członko-
cerkiew świątego Pantalem ona wie Towarzystwa mieszkający na prow.ncyi po­
deń mur w z a m k u  Oleskim, znąjdz y I tworzyli kó łka, któreby k o r e s p o n  lowały z wydzia-

kolejowego
okopami
fortynkacj

manhttr. funduszów 'krajowych mogły wystarczjzamyka, obwarowany obóz egipski pod Kafr-el 
D ew ar i drogi od Rozetty łączącej się z koleją 
A leksandryjsko-K ąirską w Domanhur, prowadzą 
dziś, kiedy powódź Nilowa resztę dróg zamyka, 
tylko jeszcze dwie drogi do K a iru : U stary- gości­
niec karaw anow y syryjski idący od Wschodu przez 
Ism ajłe położoną nad kanałem  sueskim i 2 ) droga 
od morza Czerwonego (od Snesn): w ijąca się po 
pustynnym kam ienistym  gruncie pod stopami gór 
położonych między Nilem a morzem Czerwonem.

Nie dziw więc, że Anglicy zawczasu obadzili I p ro c e s e m  
Suez i Izm ąjłę, aby zostać panami tych jedynych 
dziś dwóch dróg od W schodu do K airu prow a­
dzących

Sprawy zagraniczne.

cznvm żvdom wolno mieszkać w Odessie i n, ezawodnie później jak  w ..........., r » | datkiem z
wad się handlem , jeżeli wykupili św iadectwa p ie r-1 we(. . ftk ^  nadwiżiańskiej Polsce. I wvdawn;ctwo czasopisma naukowego,
wszej gildy a  dla handlu po za obrębem celnym Je4el. w tfzynagtym a może juź_ i w dwunasty j RJ  konserwatora starożytności będz‘e z urzędu 
Odessy potrzeba im nadto osobnego p o z w o le n ia L ioku mur0wano u nas gdzieniegdzie ®.kl’ą^le zkodzić n;gz,.zeniu p o m n ik ó w  — o któ ych się

imraw wewnętrznych l z a g ra m - |k. . gklepien;a romańskie, gmaehy^ takie j 5 nw;ft „ośrednictwnu Towarzystwa: jego  rzecząministry** “I-----  — KaiJ. ov IKl 1 BA.op.w- ------------  «> • m înfłra-1 dowie za pośrednictwicznycb. Prócz tego wszvscy obcy żydzi, me będący k  b lane byly u naB zawsze rzadkiemi wy łątka | ^ ------ v.......
kupcami pierwszej gildv, maią po opływie roku I m[ T kgiąię ; bojar i kupieo mieszkali l i c z n e  to wystarczą f.indnsze,|któ-e kraj na to przeznaczy. 

Rzeczą wydziału Towarzystwa wreszen będzie zu-

drewnia-1b, dzie restaurować pemniki w m’arę tego , jak na

rm, 
r ą  

delt 
ilazl

w* tvmS nroce8ie° umieszczają swe opinie Pieters-14 yd 5 w .W y ją tk ó w  żadnych nie robiono naw et przy I d^ , ne książęce dwory w Haliczu. P
—. r* A l .1 . . 0 <kjll«*<iVI4X(V1 M l/1/l  I . i  .!_ !aL  n tro łi  l l l ł l l  lłO łlll© dZV  !R08y ^ | ^ 1 ? m ___—l. „ ^.1* *\a1a ó o n n  W DlZIDftch ft WCftlft

Prasa rosyjska
lwowskim.

„.. z czasów Rzeczypospolitej. 
WladvsJawa Jagiełły nastsło

Jest wprawdzie jeszcze piąta d r o g a m i  Zagraniczni żydzi mię-1 ^ ^ ^ ’gm aciów m u r o w ^ ,  i odtąd
nak na  pewne nte można w ciągac w rachubę. Jest | o ika JSomoje w  e , p y  ._ „ I r . - .  •» „Wnd>/.i« eelnvm a  za j-l . Ł . ;B nnsłns>iwali łsiązę ts
to kolej żelazna, prowadząca, z Dam ietty, położo­
nej nad ujściem wschodniej odnogi Nilowej przez 
Tantah i Benha-el-Asl do Kairu. Kolej ta  pro­
wadzi przez Deltę. Cały jej nasyp leży więc w prze­
strzeni powodziowej a przerw anie go w kilku 
miejscach przeryw a w szelką kom unikacyę na tej 
drodze. Trudno więc przypuścić, aby Arabi basza 
nie kazał jej zniszczyć w chwili rozpoczęcia kro­
ków. wojennych.

W szelkie operacye wojenne odbywać się więc 
tylko m ogą po czterech drogach:

1) na, drodze od A leksandryi lub z Ramleh, 
przez Kafr-el-Dewar i Domanhur do K a iru ;

S  g i n  u m i e s z c z o n y  p o  o g ł o s z e n i u  c a ł e j  c -  w  O d e s s i e  i  j e j  o b w o d z i e  - J n y ™  8  - J
°  s . a n  l w o w s k i e g o .  S ie  h a n d l e m  z m u s z e n i  s ą  w y k u p i ć  ś w i a -

Wzywamy tedy niniejczem wszystkich ludzi dobrej 
woli aby nam donosili o tern: . . .  ,,

o j C z y  niem i w ich okol cy jakich okopów, mogił, 
■ilbo innych robót ziemnych? b) Czy niema jaskiń 

których znachodzono by narzędzia k.m ienne,

mowy wyroku Sądu lwowskiego
Oto jego .brzmienie dosłowne: — .....  r  . .

Pam iętny na w iekuiste czasy proces rosm ski | m bli 55 kopiejek, 
we” Lwowie skończył się. Wczoraj przytoczyliśmy 
oełny tekst w yr ku. Stan naprężenia, w którym 

 • 1. L-. t«orl nrnłrarAm rozmaitven

mnjący się handlem zmuszeni są  w yaupic H ilick o . wiodzim irscy przy "odzwyczaj,
dectwo pierwszej gildy kosztujące rocznie 859 murowanych budynk a -h_ sw o.ch: odtąd dźwigały;«

U  l i i * "  "  * Y  ,1 ~  ^  a _____________

cegła zastąpiła cios, którym się posmgiwal, - ą ^ - 1  jakie ślady dawnego mieszka-
nadzwyczaj , lndzkieg0? c) Czy niema wałów które lud na-

horodyszczami. albo uroczyska (cmentarza f ta-

N ow e grube n a d u ż y e ie ^  Petersburski sad wo-

po wzgórzach ztmki wielkie i obronne, a 1 * ^ naffoV?’ Wj Czy niema czirto domu bożego, czy -
? . „K rakow ie gotycyzmem n a d - p o c z ^

sięgają przeszłego wieku, albo wieków dawniejszych? 
aj Czy niema budowy drewnianej nieco mtstermejszej 
o której niewiadomo dokładnie, kiedy została zbudo-

*" .  ■< ■ . ( ______ ._„ I a » !  J  A f  n i t r i c  .

budowane podobnie ja  i w   ,, . . .
wiślańskira z czerwonej cegły stanęły _po niektórych

JrŻez wiele "tygodni, pod wpływem rozmaitych I .  ” k ręgowy "zarządził temi dniami śledztwo, 1 m ; a g U c h  Niemożemy taić, ż e  g o t y c k i e  zamki i  go-
przyczyn, znajdowała się publiczność, wynikiem ^ w y k u c i a  nadużyć w głównym ”  ̂ tyckie kościoły należą^u nas
ipm wy zainteresowana, ustąpił m iejsca uczuciuI u  P o J l a k o w a n y m  jest pisarz k ancelaryi 8zta gą jednak , „abżałoby s,ę wiedziej g d : «ą, ...-----------  ,
pociechy, chociaż niezupełnej, d la jednych, «kr/ .  bowćj Sz...., u k t ó r e g o  znaleziono bardzo obszer- ile je za późniejszych °*a«6w zeszpecono 1 0 h nagrobków, portretów, albo w ogóle sprzętów
temu rozczarowanin, a  naw et ot wat tej wściekłości kiregponderiCyę, świadczącą w s p o 8 Ó b n a jw y - zogta,v gdzie niegdzie wśród jezuickich budo | y  g _  A „  _s_  a tm n h
dla innvcb dla jeszcze zaś innych — rezonowanm , . . i e  ów p . pisarz za bardzo grube sn m y jńlady gotycyzmu- , .
-  tem at dość interesujących wspomnień history- Lienię4ne rozdaw ał r o i n ^ ^ r ^ i ^ ^ d m j  Gotycyzm_miał_ w Polsce ^ " a k t e r  w ^ j ^ ^

2) na drodze od Abukiru 
manhur do K airu ; 4

3j na drodze z Ism ajły i 
4) na drodze z Suesu prosto do Kairu.

nhnr do K airu; aa tem at aosc iiiit5rcouj«|vjva* . i niemezne rozusw ai I w ■  ̂ J wnfnwfl n m -  utorycn d j
przez Rozette i Do- cznycb. Ten bukiet różnorodnych wrażeń stanowi L  W(,j9koWym  zyskowne posady. S j^ p o d i« J S j |m y , P°w«*»T ‘ 5 bpPzywiózl je  miejsc ś w ię ty c h )  Czy r

też. biorąc ściśle, główny, i bodaj czy nie jedyny, w8Zalką słusznością, że pisarz odgryw a w tó j | wiezl0n0 « Włoch za czasów Bony, p y x DieniedzT (na wotach)?

starożytnych? gj Czy niema msz stów, starych ksiąg, 
dokumrotów lub m e t r y k ,  a.mianowicie t.*k:ch aktów
w których by się można dowiedzieć o fundatorach

. . . . . ,'l. v t V W * iL mAlłoloffniem a starożytnych medalów.

Ostatniemi

e-o Sam w vrok jak  to uzna zapewne każdy, żad- l - P  . jnne w ybitniejsze i większego znaczenia pa?aou Dożów w  W enecyi, Bartolomeo da Firen y j . gmachów starożytnych ? Jaka bywa
dw iem aSdrogami najłatw iej sie do-luego  interesu nie przedstaw ia. „Zakłócenie 8P° 080by. W ojenny prokurator tedy, w raz * Û ęw °V 17‘ t8d to dźwignęły się *r f z" T  zaaa dzie| a ^ ko ludowa nazwa tych zabytków? k)  Czy wreszcie me-
dwiem a d.ogam i najtatw i .1 ...   " —    W  ś l a d ^ ^ n k n i ą  a ta m m ifr.lecą W ^ l p o b i d w s p a n i a t e  i S ^ h | m .  jakieh pamiątek po-ludziwb znakomityeb, eheóby

stać można do Kairu, bo 
przebyw ając okolice puste i po części

chociaż sa uciążliwe, kojności publicznej1' — taką  w inę zagadkow ą m a -. kam j sieaczym i.-poszuauie ■— i ro iss i wBp .u .« .  > “'’““" • ' ' " " U . . . . b „B rzeżan ach l 
‘ bezwodne, rzucił sąd ludziom, oczyszczonym z pod z a rz u tn L .^  t a j e r n n i c y )  głównych i prawdziwych wino- to n nag na r U s > g r o b y  Sieniawskich J

1 - < a.__ 1 ła UtrinP —— W©- I . .  1__ CflailntnA wowwQfltnnflW 70* I *  L!a_  TlfntneYra WA TiWdWlO. Z Ti4(ł fcO 10(lHftK P I
E g ipcjan ie  prŝ ^ o b i l i  tu forty- zdrady stanu, a trzeba rozumieć tę  w m , -  we-

wykonać śmiały zamach na  stolice Egiptu, mm kurator, ale tylko — nrzeciw formie ą
sip w oiska nod Aleksandrya i Ramleh zgrom a-1 ministracyi krajov. _j. - — „ . . . _ <  uaiu flu ,vu  — . - — . .  . -
' ‘ ' nagotowanemi przeciw nim przeszkodam i łatwo, jak  bezpodstaw nem jest i ^  I ta k  obfituje Rosya ostamemi czasy,

fciCi tajem nicy, g«uwuy> « ■ i io u n»« « » • ;----- . ł„  ?nan«k no -|bv li żyli w naszem już stuleciu? Z notycyj tak  o-
.wajców  przekupstw a. Śledztwo zarządzonem  zo- , corkiew W ołoska we Lwowie. 7  „ nag hez. Zżymanych będzie Towarzystwo archeologiczne u-
L ti ło  z rozkazu naczelnika głównego sztabu, inn-1 ’ _  j  . i — -u , „,«»n 4 n rnwielmożmł się u nas | y , ------------------ahu, jen. gzl0 w dalszym ciągu, 4e r o w ie lm o ż u i ł  s ię  u nas b e z -  m ym any ^ ę

K  - “ '•i”
dzone z 
u p rzą tn ą ;
wykonywać może, będzie mógł trzym ać na uwięzi 
znaczne siłv, które w przeciwnym razie wzma­
cniałyby oddziały egipskie broniące • Kafr-el-De­
w ar i Domanhur.

A kcyą północna, rozpoczynająca się od strony

agotowanemi przeciw mm ^ -----------  ^ k *A
zawsze jednak  przez dywersye. jak ie  takie obwinienie w państwie

’ rego obywatele m ogą, jak  wiadomo, swooeanie
obdarzać swoją sym patyą tę lab ową farmę rządu, 
byle tylko nie dążyli ku „naruszeniu całości związku 
państwowego." . . , _  .

zynajaca sie ou sirony i „Cóż dziwnego, sym patye wybitm ejszy
morza Śródziemnego może się, odbywać w dwojaki sinów, którzy zasiadali n a  ławie osikarżo :f ^  A
sposób, t. j . : albo frontem uderzyć na Kafr-el- za daw na formą rzą^’u Austry^i, Pgg7. . ^  d
Dewar. wziaść s:o nie pytając się o straty  i toro 1 ważam byli -« ^ 1 ̂  ^  _ 1 2__ ó n in lO U O  fc łA f f

urzędowym spis pomników
auj. vufU'»ww«ł * u»,' 'v‘“— « r ^ j  i   t . • i 0 i>n«i ni© - 1  nistoryoznycn znacłiodzącyck się w kraju  naszym.

s u n . n i ,  ........ ..........  - . i wywiąże się zeń jed n a  z tych causes celebres s k a r n mna przewaga kościołów murów^ny ;e- Na to by spis ton mógł posiąść z u p e łn ą  naukowa t
ministracyi k r a j o w e j .  U w a ż n y  czytelnik 8^08*raz®*®|dali3znych w rodzaju sprawy B uscha, w  które j odpawiada w y m a g a m  o m^czystego^ . kla J o r L rzędową w a r t o ś ć ,  będzie rzeczą pożądaną i nmmal

k o n i e c z n ą ,  b y  k o r e s p o n d e n c i  z e c h c i e l i  d a w a ć  d o K ia -

ne

O d e z w a
W ydzlałn  Tow arzystw a archeologicznego

we Lwowie.

Towarzystwo archeologiczne wo Lwowie założo- 
już przed laty pracowało przez czas jakiś sprę-

dnak, jak  naprzykład w Bołszowcu s , ,
Karmelitów, odznacza się i późniejszy bodynek wy- ’ " “N  j  to tylko będzie możliwem i

I t e i .  . l .Ł .w .^ c h  zabytków. P .» -  
niki opisane w Hrzędowej publikacyi Towarzystwa

r S S J C W i
iS S i. w  5S21SS5JSS
|Kupeckicgo i Czechowicza.

Obok tego cudzoziemskiego stylu

tworniejszym gustem, a __
siów za dawnej Rzeczypospolitej godne przechowa 

inia, tern bardziej, że można po nich zaaleść cieką1 * ■ . • « t i __- Mirint/mna

pozycyę Kafr-el-Dewar drogą przez Abukir, Ro- słabą jeszcze narodowość ru s iń s tą  na pamwę • 
zettę i przesm yk m iędzy jeziorem Mas^ ‘) a prac- lakom  do zbrodni> Ah
strzenią powodziową dolnego Nilu, a b io ią t m eiow -iaoD an i

dogadza zaś im teraźniejsza, k tóra  żyście,
- •* - ---a.—  P q.I  przest _____

ip0- okoliczności zmienią się snowu na IJJ  ^ J b u a y n W “ drewniane,''budowano dalej dwory

>S£-. * j ? ^ l s r K S i
pisać zabytki sztu- ków z trzech ostatnich wieków

. .  ,  . I i  • i n n a  fn  TIAnAlR Tl

pisów obracać na przedmioty nie objęte ka‘“lo8 'e“
obok mno- dzieł sztuki i pomników historycznych, tam gdzie 
obok mn wydawnictwo takieg0 katalogu rozpoczęto.

W e Lwowie dnia 1 czerwca 1882

bycie go wolna już ztad od zbytecznych zawad I dzienniku i r»laumowicz, Kto y . . . . . .  rozDOznaó i opisać zabytki
do K airu i stana^ć zarazem na tyłach pozycyi I aważać za rzecz g 

Kafr-el-Dewar, k tóra  w zięta we dwa ognie i p rze -1 stwie przejście na

zdobycie go wolną już ztąd od zbytecznych zawad dzienniku , Naumowicz, który mim ^ b ę d z i e  mogło rozpoznać i opisać z a b y t k i  sztu-Ikow  z wzeon o»ł«ł malowniczy i
ś ™ ,  f c k a i ™ X „ , 6D i .  w

Wojciech Dzieduszycki  
c. k. Konserwator pomników Vprezes kraj.

Towarzystwa Archeologicznego.
Karol W id m a n n  

Sekretarz kraj. Tow. Archeologicznego.

Kronika miejscowa ( zagraniczna.
Kraków 21 sierpnia.

P. KaEimierz Chłapowski, członek parlamentu
ale w ym aga ono dokonania dwóch operacyj w stęp­
nych. D ziała fortu abukirskiego panują nad tą  dro-

J) Nazwę jeziora tego niektóre karty  
ficzne podają w brzmieniu Massuah.

jeogra-

„jnjcb d«li Cflterem pod^ di^  Bum m  PoUy ^  . L  -  • ** «  k™* ^  ». 8»»™1«J. t „  .

* * * • '  - M s U J p o g “ 1' ini' u “! , “ o w ?  p
nymi zdrady stanu, czego dom agał się ognisty pro- re pozostawuy P



CZAS z  Ś ro d y  2 3  S ie rp n ia  1888.

KazimierzuIpokryć• co mech wezmą do wiadomości ci, którzy Hej do 4ej, prócz poniedziałku. -W stępów  niedzielę 15 byly wy4b# ozy te4 dluższe> ni4 w przedniej części, działu krakowskiego Towarzystwa Oświaty lu- 
Kazimierzu | poKry , . . .  • • '**« i-— - * - ™  cn tów . ^  Ale pomimo tego błędu, który łatwo dalby się na- dowej:

trf.ro,.rn i nm rzvsiBifo umuuuu o „ _____ _. m /ji^ ^ ^ d z a ć ^ o ż n a  co I Prawi^  obrazek ten jest perełką na naszej wysta-l Odezwa Ssan. Wydziału z d. 18 lipca b. r.
wspólnej na po aszn, j ody. I felęski elementarne, tak często i prawie co roku Irfemtood 12|°d£ lej prócż ntedziel, świąt i teryj nni- wie^i odrazn p Pochwalskiego stawia w pierwszym hyła „rzedmRtem obrad Komitetu na posiedzeniu

ię krokwy a następ _ | nftw;dzajace uboffa Galicye! Wylew Sanu jest już wersyteckich. rzędzie naszych rodzajowych malarzy. Porywać się d g h. m. Zbvtecznem byłoby zapewniać Szan.
n a j w i ę - 1 — Muzeum Techniezno-przemystowe w^gmachu Franci-jna szachy po Yautierze ś m ia ło ś ć  nielada; a roz- j \ \ r v d z i a ł , 4e K o m i t e t  u z n a j e  za p o ż y t e c z n e  i jp o -

szkańskim ' ’ J

,  -  i o i_ , .  • Kazimierzu I pokryć: co mech wezmą do wiadomości ci, Kórzy I um ąo aej, prooz pomeu«»~*-
pod L. 42 przy uhcy K r a k o w s k i e j  _n a ^ K a z ^ ^  ^  J rzyyoB’zaoowaniu jakości gruntów i wywnioskowa- w dme powszedniej centów .^
helki^w kuchni w snólnei^a poddaszu, od której-to jniu czystego dochodu z nich. nie brali w r ą o h u b ę j  n  * ” >® ®ro eo ^  
u iv* ^  • u w v  a następnie dach. Jody- klęski elementarne, tak często i prawie
belki zapaliły się k r o k w y “ “j « P • energicznemu nawidzające ubogą Galicję! Wylew Sanu

a . l . iy  * l .k . - t t o . . i  r  miesiącu, .  ten . U d  _ _ _ _ _ _  _

lizowanie ognia, 1 ’Z l ’m l S t e ” '  * S. Pan ndcielit z p r j . . t n . j  swej .ska to l, gml- 20 “ M J
na stykające się domy gontem W * 0- . ‘ p . . em\śl»ńsVim 100 złr. za-1 ~  unia 2 Igo sierpnia . talent. Witamy więc go serdecznie i do oklasku, I ;eff0 moralności i dobrobytu. SrodKi, Które ozan.

01 j k - S T *  ■ . - « *  - V — * . s £
2 ?  jak tego dowodzą statuta naszych Towa- 

Od p. Kazimierza M o r a w s k i e g o ,  profesora i rzygtw okręgowych rolniczych Ztąd wypływa, 
Uniwersytetu Jagielońskiego, odebrał Kur. W ar  źe skoro nasze cele i środki dla podniesienia ludu 
następujący list z prośbą o zamieszczenie: I wiejskiego w oświacie, moralności i dobrobycie są

„Ś. n. Julian Bartoszewicz w artykule „Kasztę-1ide,tyczne, można mieć nadzieje, że oba Towa- 
lania Kochanowskiego® zamieszczonym w Bibliot. L i s tw a  nasze, idąc tą samą droga, wzajemnie 
W ar. 1858 III. 248, a następnie w dziełach 1 | sobie pomagać będą, tem więcej, że Towarzystwa 
XI. str. 123, wspomina testament Andrzeja Patry-1 Oferegowe złożone przeważnie z właścicieli ziem- 
cego Nideckiego, spisany w Warszawie dnia 8 ma- „k jpb w ciąełvcb stosunkach z włościanami bę-
*   4 If W i__ tO.' ... t /.i A. Mfkwkt A Mf ? a! ■■■■ ■ ... ̂  .1 1 —— t. _ 9 •« • Ł • 5 . n u WWITS W 4" V f O U

wego
  Odbieramy naatępuj**"® .... j ------6~. _

s j f Z - S L J K  - a —  h . t . - M a  w . , „  t o . | ~  "*ra" "  •—  | ? w
1 zgromadziło się wieczorem liczne branie członków Towarzystwa leśnego odbędzie • T   ̂ ‘ <SsS 7Bpb.,v » .7ft i
towarzystwo miłośników sceny ojczystej na biesia- się dnia 4-go września 1882 we Lwowie w sal. ra- We środę 23go sierpnia. M . Zacharyasza

dla najstarszego dziś w Polsce dyrektora tuszowej o godzinie 11-e] przed południem. Filipa. — ------------

wieczorem w sa-
dn dana dla najstarszego . . . . . . .
fantrów n Miłaszewskiego, oraz dla artystów ope-1 Program zjazdu jest następujący: 
r«łki ze Lwowa, bawiącej obecnie w Krakowie. T o-1 Dnia 3 września o godzinie 7 wie 
warzystwo składało się zarówno z pań i mężczyzn,Ili Towarzystwa „Frohsin“_ (hotel Zorza) poufne ze- 

młodzieży i ze starszych. Zaproszony na biesiadę I branie celem zapoznania się. _ 
prezydent Weigel, zaszczycił ją  swoją obecnością;! Dnia 4 września walne zabranie w sali ratuszo-|

m adom odei artystyczne, literackie 
i naukowe.

. “S ? .  dama a ra , a l i« ,|p »  1 »■»«>'“ '  » »'» ‘*8» jakie jest m at.bne

Hotel pod Sobieskim.
p r e n u e a .  . .    a-.   . . .  . . „ .  ,  ,  Otrzymujemy n a s t ę p u j ą c e  pismo:
nodczas uczty wzniósł pierwszy toast na powodzenie wej z następującym porządkiem dziennym. i zaga- w  numerze 185 Czasu w rubryce mieszczącej | 
sceny ojczystej, podnosząc jej doniosłość z właśei- j jenie, 2) wybór zarządu, 3) wy r . omlS^1 I wiadomości artysty(

J  J  ,  i ,  rw _  _ • -  I I łk in ^ o n w  T n P 7rfl'/?V  4  1 SDrR WOZG aJH C I _ .  .  {  J  . . t , _________ : j ______________   i » »  »» * --------------- ----------- r *  J  vw& v 1 io lT IA  1PHT, U l" ń u u u u     ,  .
szynił. S S te ty  Hedowierząjaeych i podejrzliwych wobec
Ponieważ pracaję nad biografią Nideckiego, do-1 ał.OT oświeceńszych naszego społeczeństwa. 

ń ą . ^ « , . . k d .  „  T ‘k ^ = S S  S S K  I k— ent tan ntiaiby dla mnie m .f ,  , « J *  -  tod,  ^  o S " n H * S
nym tłumaczem uczuć obywateli tutejszych kiedy gu roku 1883, 7) wnioski członków. L  . #  muracb f  czag6w dawniejszych jako to o I ozasodnaieźć go me mogłem. Upraszam w.ęo czy-17amiarv Towarzystwa Oświaty m
powiedział, że Krakowianie w miłem wspomnieniu Dnia 5 września wspólna wycieczka do Przemy- kon8olach rzeźbionych na których wspiera się skle- ?e! ^ w1 notatki, aby w razie powzięcia L  gotowość pośredniczenia mię y
zachowają chwile które im uprzyjemnić starali się śla celem zwiedzenia wystawy. S n nacb w izbie parterowej, -  a jakiejkolwiek wiadomości o losach , miejscu prze- L zystwem i Towarzystwami okręgowemi w cem
goścL ffowscy. To też p. Miłaszewski, w ręce któ- Komitet poczynił starania u Zarządów kolejowych Szkoda, ab? talde zabytki f ? ^ ia wspomnionego aktu ł askawiemt  j e j u -  zacbęcenia ich do P0P’er^ sani a e b b ę d ą m o ż l
® . ł ___ n K v . L  ^aIti zniżenia ceny jazdy dla członkowI -ta 17 wieku miały uledz zu-l raczyli. Pisma polskie śmiem prosić o łaska Ifitwa, o ile te w danych stosunkac ę Sirego toast ten pito, dziękował p i e r w s z e m u  oby-  w celu uzyskania zniżenia ceny jazdy dia członkowi z^ ki 16 pocZotku 
w a t e l o w i  Krakowa za poparcie, jakiego ten gród Judających się j ia  zgromadzenie i dla uczestników j zatraoie we Dowtórzenie tych słów kilku.®

(Adres prof. Morawskiego, Kraków, ulica św.wykształcony tak szczerze udzielił jemu i artystom I wycieczki do Przemyśla. I p 0dpiBany któremu powierzono przebudowę po-1 v ' e8 P™ • ®r^
lwowskim. Skoro nadejdą dotyczące odpowiedzi poda korni- \ &. PWBp/ mnionego domu godzi się n a j z u p e ł n i e j  * ™ , dom p. Popiela.

Pełne werwy i humoru staropolskiego toasty pre- tet takowe do wiadomości. Iz tem zdaniem. Zapewne byłoby szkodą, by archi- w i e d e ń s k i e  nrzveotownia już kam-
zesa Izby handlowej p. Baranowskiego i radcy _  Zakopane dnia 20-go sierpnia W dniu tekt> gam rękę przyHaaał do mszczenia zabytków . Zwłaszcza n rL ram  nowości obu ce-
miejskiego p. Zieleniewskiego wprowadziły towa- wczorajszym o godzinie 101/, w nocy wybuchł po-1 ronesaM11 rozsianych fragmentowo w wielu domach P « teatrów jest nader bogaty i urozmaicony, 
rzystwo na tory tej wesołej niewymuszonej zabawy, I źar ^  zabudowaniach dworskich hrabiny Krasiń-1 krakowskich a zastępował je, źe się tak wyrażę, I ^vrcktor teatru Burffu n ^Wilbrandt nastenra
która okraszona wdziękami obecnych pan, miłą po- Ukiej, tu stale mieszkającej. Powstał zapewne przez I tandetą naszego dziesiątka lat — boć jeżeli kto, to I J  ? o dno wiedział zunełnie położonym w nim
wagą starszyzny, elegancyą młodzieży i żartkim n;eostr0żność parobków zajętych w stajni. W jed- on p0winien posiadać pewien pietyzm, który mu

■ inof wlnsAiwAŚnifi. ludzi WT- I alinnli niimA silnAAC deszczu. 0 C16H Off a r - i  i — a u  l w a  IflnnstA nrze-1a a -1 i P J ■ _

|bne i skuteczne.
Z Komitetu Towarzystwa rolniczego krak.

Kraków d. 8 sierpnia 1882 r.
Sekretarz :

K. Lewieehi.
Prezes:

H. Wodzicki.

Obniżenia kolejowe do Przemyśla.
Obniżenia cen kolejowych dla To a

. jmsp. gal., jadących na Walne Zgroma- 
i W ystawę do Przemyśla, są ^następujące^

biesiadników, k tó ry  jeszcze' 'w 'dzieciństwie b y ł |nadbiegł właściciel Zakopanego, pan Pelz z ®*ka_w-1 gtaurowane, a brakujące zastąpione nówemi. K olu- 1 GreMTffo’1 Z a if f iu i^ 'to  ^  ̂ w y ż sz y m  I i M  k l a s i  o 3RV*0/«— » V T  t C a  ia^
świadkiem i działalności dyrektorskiej p Miłaszew- U ą i silnym zastępem robotników fabryk znajdują- mny znaj dujaC0 Bię w ścianie tylnej budynku, bę- ’>F a u ® a „„all.lnnA  un,i .;n Ja J L ,  jad acv  TI k la sa  zakunu je  b ile t ca ły  I. k la sy  a  1
,S * g.  .  ży tom i.™  i p a p . . . ! . ,  i«M ag. tohU U  LU. Kutoia.ch Z . to p . i .k i . t  i . . r «  po a to  ”  j ej »Jbj L  .  barda, apl.k .aym  ...a ia , a ► f c ”  V S S , . S  K  Ha»»" pdt bile tu  T. k t a y ,  K U g J t a -
tamtejszej podówczas najlepszej scenie polskiej mie- Dr Chałubiński z kilku góralami i wyborną własną I graniczającej przestrzeń podrzędnego znaczenia bę. j^m czo ry .P ró  g ^  ^  nowa komedva I śv ju ż  nas tępn ie  do b e z p ł a t n e g o  pow rotu p o c ą
szkający tamże kurator szkół Józef Ignacy K 'ra- sikawką. Wnet zjawiło się więcej górali i gości dą wyjęte, co jest tem bardziej wskazaną że do w n. 7VaKjvm m;es;a01I „d f gam i zw vkłetni (nie pospiesznem i).
s z e w s k i ,  wysłano do jubilata do Drezna odpo- L  Zakopanego (dwór hr. Kr. leży bowiem już U .  / f any ma* by6 w przyszłości dobudowanem I P- d J c i  M e n r^ P re d rv  s l - 1 2 K olej C zern iow iecka obn iży ła ta k że  b ilety  H
wiednią depeszę z wyrazami czci i uznania za to w Kuźnicach, dobrą godzinę od centrum wsi) i przy gcrzyd}o nowe; kt6re by je zupełnie zasłoniło. By | V  j .® ■ i, dramat Wildenbrucha Biedny i TIT k la sv  o BVk°!n ~ przy zachow anm  n _
poparcie. Zgromadzeni przesłali telegram w tem l;cb pomocy rozpoczął się szybki a skuteczny ra tu - |jednak ncbr0nić owe kolumny od zagłady znalazłem I u 1 ’ , . , a ’ ” ! pow yższych — z tą  ty lk o  różnicą, iż j a d .
—..nć orla! n u Ar. 11, in  ink wsnomnienio nracv na k r e-1 aaV tnk nalau-euJi ain inż budynków, iak również I ji»  „ u i, . .  . . . 1 .  utiaSniniolki ohnnnei W . Kwv [Hugo, Komeaya rrieancna nu. klasa wolno też używ ać pociągów  pospiesznycn,

jest następuiący. „diazdu nociag się  zatrzymuje.
przeświadczeniu, że jak wspomnienie pracy na k r e -  nek, tak palących się już budynków, jak również dla a ;cb za 7grodą właścicielki obecnej W. Ewy Hu*°> / “ wośp5 0BBrv
s a c h  było miłem dla dyrektora pracującego 32 silnie zagrożonego dworu. Dzięki sprężystości I>pa I Brendysowej inne przeznaczenie, któreby owe ko-1 program za 0 _ B _ 7
lat w zawodzie dramatycznym, tak też i dla jubi-1 Chałubińskiego, który z gości bawiących w Zako- iumny dziś obmurowane i zasłonięte, dozwalało wy- * P® ?F“driA ^  w7 h a l e t  n t Melusina “ z mu-I t^oiej w
lata, który ten zawód otaczał zawsze swoją życzli- panem, przybyłych na miejsce pożaru, oraz z górali doby<t na widok publiczny. Dozwoli mi S z a n o w n a | n  , a wiAlkn «„«<■* Vor-lliniach swoich
wością i opieką®. ’-1- - ł —ł »!1"” »a1aui .^rUkiAo-n I ̂    .-i ----------- -----------

Dowiadujemy się, że prócz wyżej wymienionych 
toastów panna Bocskaj wzniosła: „kochajmy
który oczywiście z wielkim entuzyazmem przyję-jPi Pełza ogień ograniczył się li tylfeo na szopy i |  j ak powszechnie

91 taeyi odjazdu pociąg Się

z wlic/.eniem kniei Albrechta

ty został. Jak nas Zapewniają, gospodarzami uczty I stajnie, z których konie i bydło wcześnie wyprowa I wa Wygjępnje jednym narożnikiem o 5,00 mei 
bylipp T r a u c z y ń s k i ,  Emi nowi oz  i Kor ne ck i .  I dzono. Przyznać trzeba, iż obrona zagrożonego I po za j;nję granicznych domów. Jest ona ogi 

— Kuratorya 1 -  — ł i .  • -  — - z-« ..................... »— -*

zgłoszeniem wydawać będą.
ograni- eas Fest.® Wreszcie na wiosnę operę Erkele »  »  ienionych kartę w ł a s n ą  (żółtą), zaś

Władysław Hunyady ® Prócz tego kilka^da- n \  ^ Cl/erniowieckiej kartę tejże kolei (ró-
skiego udzieliła 
kowskich

z urzęuuuŁuw uuur i mmonego narozniKa, pouworzeo, n» nioryui uaiomj ■ ■   ■. .
ie groziło mu niebezpieczeństwo. I stanąć muszą niezbędne w domu. przeznaczonym na | ogromny zapas now o , _ y 1 
si nie można milczeniem pomi-1 mjeBzkanie dla jednej zamożnej rodziny stajnia i I ref®k .francuskich ' j

kolei Czerniowieckiej

i }Karty te tak przy kupnie biletu, jakoteż z po­
wrotem należy przedłożyć dotyczączej kasie kole-

,p. I i owej do odstęplowania -  w zffłoszmiach o
An der W ien“ I karty legitymacyjne, podać należy adre

Julian Lubowiecki i Kazimieiz Tobiczyk po 150 złr. Iprzy tej sposobności nie można milczeniem pomi-1 m;egzkan;e dja jednej zamożnej rodziny stajnia i I re ® _ rancu nr3!Adstawiona” nowa operetka I i ostatnią stacyę kolei.
Zapomogi zaś otrzymali słuchacze uniwersytetu J a - |ną<5 imion tych, którzy najwięcej do zlokalizowania i I wozownia, stałby się tak szczupłym, iżby na nim |*<’san ,e  3U' w 1 1 P I Lwów i5  sierpnia 1882.
..:AiiA^ALłA/./v . TTAnotrV n i ł - o  1 HO tflv A n f n n i  P r n -  I nj.>n m : Ani'a m»rirotrvnili  i I a  n n i f t r u  A w t b a  ft lift m i l ________   m n i n o  Rtr  wSao io r łn n  y d m - 1 “ traUSSft,  . . .  I a h rTnw fl/f2giellońskiego: Henryk Otto 100 złr., Antoni P ro -1 stłumienia przyczynili się pożaru. A więc o ile m' |powozem nawrócić nie można. By więc jedno z dru-1^traaS8a’ , fAatralnvI
stak 80 złr,  Józef Gorączko 50 złr ; uczniowie I wiadomo: hr. Andrzej Potocki, Dr Chałubiński. I _;em pogodzić projektowałem w wystającym naro-| ■* . • nridnr zw!e*nie

to.rolrii • .Tiilra.n ljurlriftwiflz 100 złr.. Stanisław I toto rffanKprfffli*. Soidnlmann. Szvszvlowicz. K. Tet-1 A«?łrr. lravl. loirmo 7 aidradumi ftkl Anionem! na o - l ^  leuniu p .gimnazyalni: Julian Durkiewicz 100 złr., Stanisław I pp- Effenberger, Seidelmann, Szyszyłowicz, K. Tet-14n;kn krytą loggię z arkadami sklapionemi na o- 
Maszewski 90 złr., Wacław Głuszak i Zenon P el-1 majer, Gustaw Finger, Wiktor Finger, I. Karliński. j wycb kolumnach, o których autor notatki wspomi-

(JW 1 C1V1   | •
Komitet c k. Towarzystwa gosp. gaitc. 

P rogram  W alnego Zgrom adzen ia  członków
•' . n   / / . .  1QQ O <v»

70 złr.; Robert Breitenwald, Edward Piotrowski, I ;cb wytrwałości w znacznej części obronę dworu I murem o kamiennych słupkach, nadto spełniałuby I "■'„ ' i  nryedatewieniu ’ tem I y .o o m i.JT i.n p  nn czas W vstawy rolniczo-prze
Zygmunt ^Zapała Bronisław ^Tabor^i^WTad.^^Józ. | za wdzięczyć wypada. Ó y o _g°.driny le j P0 _P6_ł”®:|jfszcze i tę przysługę na pozór^ P0^ ? d ną,_ iżby;_zaJ d“ a byla komedya A rtykuł 264 i balet. Donosi | myślowej w Przemyślu Walne Zffromadzienie człon

czar po 80 złr.; Jan Michalik i Józef _Górski p o |p allowie ci pierwsi wdarli się na dach dworu — | na. Logia miała być połączoną z budynkiem, niskim. . . artystów w teatrze Małym na

tkamrl0BsłuyCh n a^ o zó r' o d ^ d u T iż b y ' 2  henTfT’entreprenera teatru ; na przedstawieniu ’ tem
Zboś po 60 żłr ; Szymon Olas i Julian PodczaskiIcy pożar'zupeYnie został stłumiony, palące się szo -I;lania}a w?tyl0 po nimPstojącą stajnię i wozow- Go^ 1 ^ 0 ^  że^ ru p a  pohkaIu Z * '^ T o w k rz y s^  galicyjskiego
po 50 złr.; Bolesław Riedmiiller i Edward Kubal- py przez górali i robotników fabrycznych pod k i e - nię. Po za mnrem miano zasadzić drzewa, mur Ob- {•«‘ J  ^  5 września b. r.
Iki PO 40 złr. . I runkiem pana Effenberger. i hr. A. Potockiego, L J *  dzikiem winem. Jeżeli sobie to uprzytomni FrJdry (ojcl) w S y n i e  workowym , tuż przy piaeu Wystawy.

— 0 morderstwie popełnionem w Srepraw.n Lozrzucone i zalane zostały. my, to musimy przyjść do przekonania, iż podobne • panieńskie® jak również .Pana Damwege®. p 0 zagajeniu Zgromadzenia o godzinie 10tej
dochodzą nas z Wieliczki następujące szczegóły: I _  p nja 20 b. m. w dzień imienin aroyksiężnej I założenie, które obecna właścicielka dosyć znacz-1 ” y * I wniesione zostaną następujące sprawy :

Sprawca Stanisław Góralczyk, a właściwie Stan. I gbefan{| dane byi0 w Ischl galowe przeditawienie, I nym nakładem wykonać chciała, nadałoby zabudo-l — ~  I . p 7vriT10̂ ci Komitetu w sprawie podniesienia
Góral, spełnił to morderstwo 15 b. m. między god. | na którem obecną była cała rodzina'cesarska. Odo-jwaniu temu charakter wiejskiej willi, nadającej się j Q d A d m in is tra c y i „C zasn .“ johown bydła rogatego od r. 1880. (Referent p.

Goło* donosi z żalem o odbytem oetatnifm przed-1 'poWńrzvstw a go.w. gal. w  P rzem yślu  1882 r.
 •___•  -U nr fa.fvwA Iffilvm Till I •' '

JO a 11 w nocy. Ofiarami zbrodni stała się rodzi-I n0 pod kierownictwem słynnego aktora G inrdi I do otoczenia plantacyj, że ów narożnik kłujący w o - . nnmn: t  MinkiAwip^a otrzvmaliśmv 17 złr I Tnn RreiierT
na Tylków, a mianowicie: wdowa Marya lat 50 h- operetkę znaną teraz u nas i wielce popularną W oj-1 czy szpetnym piętrowym murem znikłby, gdyby na P dichód z odczytu X. Zoellera w Sas- O potrzebie i o środkach podniesienia gospodar
cząca, 20-letni syn jej Marcin, —■ i 17-letma cór- L a  0 tancerką (Der lustige Krieg). Cesarz pozo- nim stanęła otwarta loggia, a pląntacyom przyby-11 k y y y I n^hiełnwec-o w Galicyi (Referent p. Tadeusz
ka Teresa. Stanisław Góral nie oddalał się wcale gtaI do końca przedstawienia, a arcyks. Wiktor dał I łaby ozdoba. Zdaje się jednakowoż, iż względy po I sowie. |stw a  nauiai g
z domu rodziny Tylków przed spełnieniem zbrodni I karBala dja cz}onków rodziny cesarskiej kolaeyę. wyższe nie są dosyć przekonywające, gdyż ani re- 
lecz pozostał tam na noc, udawszy się na fi po czy-1 cesarska już s*ę z l 3chł rozjechała. Iprezentanci Rady miasta, ani reprezentanci magi-
nek do stodoły wraz z Marcinem Tylkiem, którego! — Słowo warszawskie donosi: Na jedno z w a-lstratu do nich przychylić się nie chcieli, i powyż- 
najprzód pozbawił życia. Potem zapukał do chaty, L uj ącycb biskupstw przedstawiony jest kanonik ka- szego planu nie zatwierdzili. Zatwierdzono tylko 
a na zapytanie gospodyni domu czego żąda ? od- t;edry' iubelskiej X. Szydoczyński. I plan od budowy starego budynku, a wreszcie ka-
powiedział jej aby wyszła do stodoły i wyniosła — Tenże dziennik pisze: Dalegat z ministeryumIzano się zastosować do linii regulacyjnej t. j. do 
wody i nieco soli, ponieważ syn jej Marcin zasłabł L praw wewnętrznych radca stanu Płachom przybył I linii łączącej sąsiedni budynek (Zakrzewskich) z na-

Zjazd techników polskich
w  H iaU o w ie .

O d K o m ite tu  z ja z d u  otrzymujemy następują- 
Ice doniesienie:UGU1GQIDUIC , MłISllICUŁC; lis--   —i z # fil TWIT

G d , ' matka wyszła'z chaty otrzymała natychmiast I da‘“̂ argza^ y ' ^  uda się d o  Kalisza, celem dó-|roźnikiem hotelu pod Sobieskim. Zwracam jeszcze I . 
dwa silne uderzenia w głowę ostrzem motyki. Trze-1 konaaja s p i s u  k o n i ,  najpierw w gubernii Kali-1 uwagę, iż linia ta nie biegnie w przedłużeniu real |J

wybiegła z chaty by ją  ratować. Wdowę odwlókł Radomskiej, Lubelskiej, Siedleckiej, W ar-|roźnik  miałaby gmina zakupić dla rozszerzenia uli
zbrodniarz do sadzawki o jakie 30 kroków od do I zswgk;ej ( Piockiej , Łomżyńskiej i Suwalskiej. '  — wr«z»5toi a1V« indnalrnwoź nie iesi
mu oddalonej i tam ją  wrzucił. Po dokonanym ra __ Rja’K bagza powołany przez Chat' 
bunku poszedł zbrodniarz popatrzeć na wdowę dla I rzon£a nowego ministeryum egipskieg

Langie). , . „
TTuwqa: W obradach '<ad tą sprawą weźmie u- 

dział hr. Diirekbeiw. z W iednia micyator założe­
nia spółki dla eksportu produktów nabiałowych
z Austryi. , , . _

3. Sprawa podatku domowego względnie w y­
jaśnienie o ile przez nieuwzględnienie stosunków

stan obecnv regulacyi rzek w Ga-
p. Jó-rskiej, Piockiej, Łomżyńskiej i Suwalskiej. jcy Pijarskiej. Właścicielka j ^ na^ ° *  ^  J S S J  ( w y c h S a  la  Z r i X \ r PóSwskk ln a V a w e - L  PS r a n t  Inżynier Wydziału kraj.

- Rtaz basza powołany przez Chedywa do utwo- skłonną do owej sprzedaży, któraby ,n) ^  ^ a r d a  Zarembę, architekta, (szpitale i za- ie f Jankowski). _
i .  nowego ministeryum egipskiego wraz z Sze-1 zwęziła i całą realność znacznie obniżyła w warto I dobroczynne^  p Janusza Niedziałkowskiego I o  szkołach rolniczych włościańskich. (Re-

•. budown. m>ej., (budynki miejskie i szkoły), fevPnt p. Zygmunt Stru dewicz).
Emila Serkowskiego starszego inżyniera rząd.,! 7 . Pogląd na ulepszenia narzędzi 1 machin roi 
wycieczce na mogiłę Kcś duszki). _ I niczych wystawionych w Przemyślu. (Referent prot.

swego domu do Łyczanki. Mocno pokaleczona wdo I _  fbVabhn '  syn Izmaila, byłego zdetronizowa-llumny kanelurowane, schowane czekać będą w u' | bli^ y C* zbfory°mogły b y ™ c i ą ^ T r z e c h 7 dni iT w y h ó ^ c z ło n k ó w  honorowych i korespondu- 
wa przyszedłszy powtórnie do przytomności, uszła chedywa, ofiarował rządowi angielskiemu swoje I kryciu lepszej przyszłości. | d)- nr^ bvłvch dnHtenaemi oc
polami 750 kroków i tam z osUdne^a ^ J u s f u g i ;  chce in  przy boku Anglików walczyć prze- Karol Zaremba, architekt. t k f f i k a  obejmuje koszta ' ^ t s  ajac n tt£ y  program -  zaprasza Ko-
uwa?w w rócił Z °  W i na kopiec^K ^ciuszki,L £ f  do jak najli-

kohiotn Wczorai wieczornym pociągiem odsta-1pS7„ r Z p̂ yjęcl . . .  ,  . ,. . I P. Kazimierz Pochwalski, krakowianin, artysta- j oraz koszta wspólnej wieczerzy, która się odbędzieIeznie]szeg0 uczestnictwa, zawiadamiając, oraz,
w inn o Górala nod eskorta żandarmeryi do Krako- W i a d o m o ś c i  p « » l lc y jn e .  Straż poi cyj malar7 ktdry dal gię kilkakrotnie zaszczytnie po- w gali Towarzystwa Strzeleckiego, łaskawie n a L  Zaraady kolei żelaznych przyznały tiastęnują- 
wa Aresztowano r^wnkż malke Stanisława Górala 1 n  - I  ^  wysłał teraz na wystawę lwowską obraz, o L  eel ofiarowanej. Posiedzenia kongresu b 5dą się L  obniżenia dla jadących do Przemyśla na Wal-
f a L  nodefrzana ■ ’’ T  T™*™ l i f j j n w e t h ^ m  recenzent Gazety Narodowej takie wyraża odbywaó w Sali Radnej". _ . L  Zgromadzenie: . , 9Qi; 0/

kt <rj S° ib ro im u n  w u i.z ,̂jako m p  L l .m .S . i ;  H in .ba Ohaiiaa Siiim .na, .  K.ngre- '1,'oull,gen ial.. po«aai«.ie, ’p'ay- kolei w ag ier.ko .gń i.T .ka na wa.yatkich
zam w d^w a^niałlw cina^ylk^^w ierdzf zaś że ma- 8Ówki: - Za 8tr^ z®nie do nierządu; Sarę Szwarcówą, y ^ mL .  Zwycięzca spogląda na Powołując się na odezwę swą z dnia 5 sierpnia lini] ch gWoich jakoteż kolej Albrechta 25<*/0 od
zamordowania Marcina lylka. iwierozi zas ze ma po8zuklwaną sądownie; za pijaństwo 10 osób. , | Drzeciwnika z wvrazem tryumfu a przytem śmieje b. r . Komitet zjazdowy ponownie prosi pp. Te- b;iPtAW t t  klasv
tkę ic ó rk ę  nie on, ecz arem y I Jacek Barański, stróż nocny miejski, przytrzyrnął 8erdeeznie i poczciwie z całą poczciwością do-1 chnikó w polskicho zapowiadanie p rzy ja zd u .i zg ła-  i Obniżenia te służą na czas od 28 sierpnia do
dował. Twierdzenie to me zgadzamę Jad“-kK tw i»- L a Ka.imierzu w nocy Jędrzeja M ^iew icza za d u L T I l e  kanoniknie daje j L c z  Ą jz a n ie  się z żądaniem kart legitymacyjnych. W c z e -18° ^ e “ 1 b i  fk a r ta m i legitymacyjnemi. po
dżemem pokaleczonej wdowy, która pod przysięgą|9iadanie podejraane skóry bydlęcej, a straż pol«-lb~ ^ ^  Z l i  już widzi swoją przegrane, sne zniesienie ś ię  w tej m ierze'jest dla obu stron k L ™ ł o d c  sie należy do Komitetu lub oddzia-

- - -  ’  - takiem korzystne, a nie naraża na nieporozumienia i o- jów po(|a jąc adres dokładny i ostatnią stacyę kolei.
roz- myłki, jakie przy nawale pracy w ostatnich dniach l’wów, 15 sierpnia 1882.

zajutrz po dokonanem morderstwie rano między 14eg0- 
godziną 8 a 9 na lynku dolnym w Wieliczce przez 
policyę miejską, w pobliżu apteki.

—- Krasiczyn 21 sierpnia. Z powodu kilkudnio­
wej ulewy, która przez trzy dni ostatnie przeszłego 
tygodnia była gwałtowną, wezbrała rzeka San, wy­
stąpiła z brzegów i zalała niziny i błonia, unosząc 
w nurtach swych wszelkie plony dotąd przez słotę 
niezebranego zboża. W miasteczku Krasiczynie sto-

T e a tr  L e tn i (operetka lwowska).
Repertoar teatralny.

We w t o r e k  22go: Donna Juańita.

tworzył i w którą miał zanurzyć przygotowane 1 wy- przed zjazdem wydarzyćby się mogły. Od wcze- 
dłużone trzy palce prawej ręki. Gała ta część o- gnego także zgłoszenia się zawisło; dobre rozloko-
brazu, mianowicie obie postacie księży, ich pozy Iwanie gości po kwaterach,
i układ członków, następnie szachownica i stojące Kraków d. 20 sierpnia 1882.
na niej i koło niej f ig u rk i ,  dzban z winem, szklanki, w  imieniu Komitetu zjazdowego i Z ar/ą iu  kra-1
serweta na stole, wszystko to wybornie jest tak ry- kowsk. Towarzystwa technicznego, 
so wane jak i malowane. Co za perspektywa prze-1 Sekretarz Przewodniczący
dziwna; dość odejść o parę kroków, a widzi się M. Dąbrowski D r Brzeziński

Z  Komit’iu c. k. Tow. gos. gal.
Prezes Sekretarz TW -

Adam Sapieha. Jó ze f Greliński.

We ś r o d ę  2łgo;  Boccacio.
We przedstawienia nie będzie z P°-1 jak figurki szachowe odstają od szachownicy i po
1.. !• m . to.___.to— 1 toto„ tototoLini n«wn/lwa urn. I .  ; * ..I .    _ł .1 . wnlrnti nilr lrtrmtr nnnrofają  pod wodą ogrody i pola, straty wielkie! W tej w°dn’ iż ToJ rai'1ZyStw0 opery lwowskiej urządza wy- suwają się w głąb; jak zakonaik, który powstał

ul. Ś. Krzyża 13. ul. Krupnicza 16.

chwili zaczyna woda z w C  opadać. Bek bieżący, oieczkę do Wieliczki w celu zwiedzenia kopalni, 
który budził nadzieję niezwykłych plonów, należeć! NT p i ą t e k  25go. . Niewinmą ko.
będzie do najgorszych z powodu klęsk elementar-1 ^  26go: Traviata.
nych. Gospodarka rolnicza, w tak uciążliwych wa­

li oparł się na stole a korpusem przechylił się tuż 
Ido kanonika, jest jednak oddalony od niego tyle 
właśnie ile potrzeba, aby między niemi mogła się 
szachownica pomieścić. Słabą stroną obrazu jest |

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z dnia 19-go sierp. W i e d e ń :  pszenica l l ^ d o  
11-50 złr.; żyto od — - do —•—  z łr.; jęczmień 
0-— do 0-— złr.; kukurudza od złr. 0-— do 0‘— 
złr.; owies od złr. 0-— do 0*— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32-25 do 32-50 złr.—- 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilor. (na jesień) od 
09-60 do 09-63 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od — • 
do —-— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 207 — ;

Gospodarstwo handel i przemysł,
Otrzymaliśmy następującą odazwę krakowskiego I żyto złr.; spirytus loco 51*10; olej rzepako-
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01A S & Brody 23 Sierpnia 1882.

ałr.; rzepik (jesień.) — zir. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 62-50 złr.; olej rzepakowy 73-75 
złr.; spirytus — złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

złr.; żyto — złr.; owies — zh-.; spi­
rytus — złr.; kukurudza — złr. — K o l o n i a  
pszenica — — złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

S p r o s to w a n ie .
Otrzymujemy od mieszkańca w głównym Rynku 

N. 16, 3 piętra, następujące sprostowanie: 
Wczorajsze doniesienie mija się z prawdą, al­

bowiem nie 2 kwatery, lecz kawałek szyby wiatr 
wyrwał z kwatery.

Zgromadzenie Wyborców
większej własności okręgu Krakowskiego.
Dzisiaj o godzinie 10 rano odbyło się w sali 

Rady powiatowej zgromadzenie wyborców większej 
własności okręgu krakowskiego, którym przypadł 
obowiązek wyboru posła do Sejmu krajowego 
w miejsce JE. Pawła P o p i e l a .

W zastępstwie prezesa Rady powiat, p. Alfreda 
M i l i e s k i e g o ,  który bawi w Ostendzie, zagaił 
posiedzenie wiceprezes p. Stanisław H o m o l a c s  
przemówieniem, w którem wykazał cel dzisiejsze­
go zgromadzenia, następnie dodał, że wyrazi myśl 
całego zgromadzenia, jeżeli zaprosi JE. Pawła 
Popiela na przewodniczącego. P. Paweł P o p i e l  
nie przyjął tego zaszczytu, prosząc, aby p. Ho- 
molacsa przez aklamacyę wybrano prezesem, co 
się też stało.

Następnie p. Paweł Popiel postawił kandyda­
turę na posła p. Jana P o p i e l a ;  zaś p. Włady­
sław S t r u 8 z k i e w i c z  zgłosił osobiście swoją 
kandydaturę.

P. Paweł P o p i e l  zabrał głos, aby w dłuższem 
przemówieniu poprzeć postawioną przez siebie 
kandydaturę. Polecając ją — mówił p. Popiel Pa­
weł — pomijam okoliczność, że kandydat jest mo­
im synem. Mandat poselski nie jest rzeczą dzie­
dziczną — każdy musi się o niego dobijać osobi- 
stemi zasługami. Jeżeli popieram Jana Popiela, to 
ręczę za jego poświęcenie i zasady, które są mo- 
jemi, broniłem ich całe życie piórem i słowem. 
Te zasady są zresztą Waszemi zasadami. Jan 
Popiel nie staje z próżności jako kandydat, ale 
aby Wam oświadczyć, że jest gotów na usługi 
kraju. Pozwolę sobie przy tej sposobności uczynić 
małą uwagę. Nie należy wybierać na posłów lu­
dzi w późnym wieku. Gdybyście mnie byli wybrali 
wcześniej, a nie w 71 roku życia, byłbym był nieza­
wodnie lepszym posłem. W chwili, kiedy mandat 
złożyłem, chciałem Wam rozwinąć cały mój pro­
gram , oparty na długoletniem doświadczeniu. 
Wtedy nie przyszło to do skutku, a dziś niesto­
sowna póra ku temu. Chcę Wam tylko powie­
dzieć, składając w ręce wasze mandat: sądzę, 
żem go ani obniżył, ani skalał czemkolwiek. — 
Słowom tym towarzyszyły żywe oklaski.

P. S t r n s z k i e w i c z ,  zanim przystąpi do roz­
prawy politycznej, chce dotknąć jednej sprawy o- 
sobistej. W ostatnich dniach spotkał go zarzut 
ciężki, ale tak późno, że nad nim niemożebna 
była dyskusya. Mówca podpisał odezwę w pe­
wnym dzienniku, której byłby nigdy nie podpisał, 
gdyby był znał późniejsze tendencye dziennika. 
Zresztą podpisał ją w towarzystwie ludzi uczci­
wych i nieposzlakowanego patryotyzmu. Jakkol­
wiek niedługą jest jego przeszłość polityczna, to 
jednak ludziom dobrej woli powinno być wiado­
mo, że nie może on należeć do frakcyi, która 
posługuje się prasą rewolwerową. Najlepszym zre­
sztą na to dowodem jest okoliczność, że mówca 
gorąco popierał przy wyborach do Rady państwa 
panów: Kazimierza S k r z y ń s k i e g o  (w Sączu) 
i B e n o e g o ( w  Bochni). Gdybym więc był w sprze­
czności z ich zasadami, nie byłbym ich tak usil­
nie popierał — dodaje mówca. Kto więc nie chce 
być przekonanym, dlatego nie istnieją dowody, 
ale zwracam się do ludzi dobrej woli, z żalem 
widzę, że redakcya Czasu stanęła na stanowisku 
nieprzejednanem, bo zawsze ceniłem i szanowałem 
ten dziennik i stronnictwo, którego on jest orga­
nem. Tyle co do kwestyi osobistej.

Następnie obydwaj kandydaci przystąpili do wy­
głoszenia swych wyznań politycznych. Oba te 
przemówienia podamy w całości — dziś zaś ogra­
niczamy się na podaniu ich treści.

P. Jan P o p i e l  rozpoczął swoje przemówienie 
od oświadczenia, że żaden rozsądny człowiek nie 
może z góry stawiać określonego programu, bo 
w polityce zależy wiele od okoliczności, których 
przewidzieć nie można.

Istnieją jednak niewzruszone zasady, od któ­
rych bezkarnie odstępować nie wolno, a jedno

z nich jest konsekwentne i ustawiczne wyzyski­
wanie dzisiejszego położenia kraju, celem dosko­
nalenia organizmu gpółecznego. Mówca ich prze­
konany, że narody istnieć jedynie mogą za pomocą 
pierwiastków, które stanowiły rdzeń jego prze­
szłości, oraz wszelkich rezultatów materyalnyeh 
postępu i cywilizaeyk W dalszym ciągu gorąco 
mówił p. Popiel o wierze katolickiej i o życiu po- 
litycznem, bez którego ludzie marnieją, karłowa­
cieją a sfera umysłowa się ścieśnia. Każdy oby­
watel powinien się starać o pole działania, i on 
też idąc za przykładem pracował gdzie Się dało, 
najpierw przez lat 3 w Jarosławskiem w radzie 
powiatowej. Dziś mieszka w Króiestwie, mandat 
więc poselski dać mu jedynie może sposobność dalszej 
pracy. Nie pozostał on obcym rozwojowi stosun­
ków Galicyi. Mówca zastanawiał się dalej nad 
sprawami gminnemi, dodając, iż mylą się, którzy 
mniemają, że zwolennicy reformy administracyjnej 
gotowi są poświęcić autonomię, Następnie mówił 
o Banku i Iademniźacyi. W końcu mówił p. Po­
piel, że obietnic nie robi, ale jedną rzecz obiecuje 
t. j., poświęcenie zupełne swoich sił i zdolności. 
Podzielając wszystkie dążenia, kierunki i nadzieje 
kraju, jest mówca przekonany, że zdobywać sobie 
możemy coraz silniejszą pozycyą nie na drodze 
szlachetnych ale nieszczęśliwych porywów, w któ­
rych i on w swoim Czasie brał udział, ale na drodze 
długiej i żmudnej pracy. Ożywiony temi myślami 
prosi on z uszanowaniem o ten mandat ziemi kra­
kowskiej, który będzie dla niego największym życia 
zaszczytem.

P. Władysław S t r n s z k i e w i c z  zaczął najpierw 
od przedstawienia wyborcom swojej działalności, 
która obracała się w sferze rolniczej i przemy­
słowej, równocześnie brał on udział w wielu pra­
cach publicznych; następnie przeszedł on do na­
cechowania swojego stanowiska w wielkich 
kwestyach krajowych. „My stoimy — mówił wy­
mownie p. Strnszkiewicz — na zupełnie wyjąt- 
kowem stanowisku. Dla nas wszelkie liberalne 
podmuchy powinny przelatywać po nad naszemi 
głowami, nie ruszywszy ani jednego włosa. Te 
kwestye są udziałem narodów wolnych, u nas 
budzą one namiętności i rozdrabniają siły. Kraj 
nasz szczęśliwie poszedł za programem, który 
z początku był celem pocisków, t. j. za progra­
mem pracy organicznej. Kraj wszedł na prakty­
czne tory i dobrze uczynił, bo tylko umysłowe i 
materyalne podniesienie się może nam przyszłość 
zapewnić. Jestem konserwatystą — mówił p. Strn­
szkiewicz —- bo Polak każdy nim być musi, bo 
my tylko za pomocą przeszłości zapewnić sobie 
możemy świetną przyszłość."

Mówca pragnąłby już teraz powiedzieć, do któ­
rego wstąpi klubu wrazie wyboru, ale to niepo­
dobna, bo po ostatniej sesyi, kluby się właściwie 
rozbiły i nie istnieje żaden klub z programem 
jasno określonym — są tylko osobistości. Zapewnia 
on jednak, że najprędzej pójdzie z tymi, którzy 
po mowie posła Zatorskiego wystąpili z klubu 
reformy, manifestując tym sposobem swoje auto­
nomiczne dążności.

Po przemówieniu p. Struś zkiewicza, przewodni­
czący p. H o m o l a c s  proponuje próbne głoso­
wanie.

P. J a s t r z ę b s k i  jest temu przeciwny,
Henryk hr. W o d z i c k i mówi, że zwykle przy­

stępuje się do podobnego głosowania, daje ono 
bowiem wskazówkę wyborcom i oświeca tych, któ­
rzy nie byli obecni na zgromadzeniu przedwy- 
borczem.

Następnie hr. W o d z i c k i prosi p. Strnszkiewi- 
cza o danie objaśnień co do sposobu w jaki była 
jego kandydatura popierana przez pewne dzień 
n ik i, l którymi stronnictwo reformy niema nic 
wspólnego. Niegodzi się z powodu jednej kandydatu­
ry wyciągać kandydaturę drugą człowieka, który 
bynajmniej nie myślał ubiegać się obecnie o man­
dat i to na to tylko, aby go szarpać i starać się 
w przyszłości uczynić go niemożliwym. Hr. Wo- 
dzicki pyta więc kandydata, co sądzi o podobnej 
taktyce i czy takową pochwala.

P. S t r u s z k i e w i c z  z wdzięcznością przyjmuje 
interpelacyę, która mu daje sposobność do nace­
chowania stanowiska. Dzienniki, o których mówi 
poprzedni mówca, bez jego wiedzy podnosiły jego 
kandydaturę. Stanowczo oświadcza, że w żadnym 
z niemi nie pozostaje stosunku. Wszystko co było 
napisanem, stało się bez jego wiedzy i inieyatywy, 
a podobne postępowanie, o jakiem wspominał hr. 
Wodzicki, jest godnem pogardy. P. S t r u ś z k i e -  
wi c z  kończy twierdzeniem, że dzienniki te, z pe 
wnością obecnie po przemówieniu jego wystąpią 
silnie przeciw niemu.

Po tym zajmującym epizodzie zabrał głos p. Pa­
weł P o p i e l ,  aby się oświadczyć przeciw głoso­
waniu próbnemu, z powodu zbyt szczupłej ilości 
wyborców.

P. Kazimierz Ż e l e ń s k i  zgodziłby się na gło 
sowanie próbne, gdyby między kandydatami zacho 
dziły wielkie różnice, ale w tym wypadku takowe

nie istnieją, przeto dla nieobecnych na zgromadze­
niu zbyteczna jest podobna dyrektywa. Prezes pod­
dał pod głosowanie wniosek, żądający próbnego 
głosowania, który upadł. Petem  Zgromadzenie n- 
dało się do starostwa, aby przystąpić do aktu wy­
borczego.

# *
O godzinie pierwszej zakończyły się wybory. 

Ze strony rządu był obecnym komisarz powiatowy 
p. L i n k  Do komisyi wybrano: hr. H. Wodz i -  
c k i e g o ,  JE. Pawła P o p i e l a ,  pp. H o m o l a c s a ,  
S k i r l i ń s k i e g o ,  St. Ż e l e ń s k i e g o  i Klu-  
c k i e g o r prezesa Rady powiatowej bialskiej.

Ogółem padło głosów 99, z tych 67 za p. Ja­
nem Popielem, 32 zaś za p. Struszkiewiczero. 
P o s ł e m  w i ę c  do S e j m u  z o k r ę g u  w y b o r ­
c z e g o  k r a k o w s k i e g o  w i ę k s z e j  w ł a s n o ­
śc i  z o s t a ł  p. J a n  Popiel.

Nie potrzebujemy zapewne mówić, że powyższy 
wynik wyborów zadowolnił nas Jesteśmy prze­
konani, że p. Jan Popiel będzie patryotycznym, 
pracowitym i zdolnym posłem, zasad pewnych, 
w głównych punktach tych samych, które my 
przedstawiamy. Za drugim kandydatem p. Wła­
dysławem Stru8zkiewiczem nie mogliśmy się o- 
świadczyć z powodów, które już wypowiedzieliśmy. 
Przyjmujemy jednak i zapisujemy oświadczeni 
jego dzisiejsze, które nierównie więcej są stano­
wcze, niż list wczoraj przez nas ogłoszony, z pra- 
wdziwem zadowoleniem; wiemy  ̂bowiem i ̂  to od 
osób poważnych, że tak w komitecie rolniczym, 
jak w powiecie i w okolicy.,, jest oa bardzo uży­
tecznym i że z godnym pochwały zapałem od­
daje się sprawom publicznym na rzeczywistym i 
praktycznym gruncie. Przekonani zatem jesteśmy, 
że będzie mógł kiedyś posłować z pożytkiem dla 
kraju i że skoro przyznaje się do zasad konser­
watywnych, drogą przez nie wskazaną, postępować 
bęazie w życiu publicznem; a wtedy i nasz dzien­
nik powita z przyjemnością jego wybór i zapisze 
jego dodatnią w Sejmie działalność.

(mowie, iż wcale nie zamierza mieszać się i zaj­
mować sprawą Bośni i że nadzwyczaj jest szczę­
śliwy, iż może odbyć kuracyę, zapominając o po­
lityce', oraz przepędzić dwa Tygodnie „w ukocha­
nym swoim Wiedniu."

Presse donosi z Moskwy, że z powodu korc- 
nacyi otrzymają tytuł książęcy hr. W o r o n c o w -  
D a s z k o w  i hr. T o ł s t o j .  Tytuł zaś hrabiowski 
minister wojny W a n n o w s k i ,  prezes komitetu 
ministrów Re u t e r n  i minister spraw zagrani­
cznych p. Giers .

Z Odessy donoszą, że polieya odkryła tam fa­
brykę fałszywych banknotów. Służąca i Czerkies 
pewien zostali aresztowani. Główni sprawcy ucie­
kli do Sebastopola. W okolicy Odessy pojawiła 
się szarańcza.

W. książę Mikołaj Mikołajewicz przybędzie nie­
bawem do Warszawy dla inspekcyi wojsk.

Medic. Wiestnik otworzył subskrypcyę, wzywając 
społeczeństwo do podtrzymania żeńskich kursów 
medycznych. Jak wiadomo, hr. Tołstoj przeciwny 
jest tym kursom.

Dzienniki angielskie i francuskie twierdzą, że 
obecny zwrot w sprawie egipskiej stał się porażką 
dla ks. Bismarka i że interweneya Europy, którą 
ona popiera, po zwalczeniu Arabiego przez Anglię, 
natrafi na nierównie większe niż teraz trudności. 
Ks. Bismark nie spodziewał się, że Anglia tak 
stanowczo i energicznie działać będzie.

Wybory do sejmu pruskiego przypaść mają 
w pierwszej połowie października.

Dowódzca powstania w Tunisie przeciw Fran­
cuzom, Ali-ben-Khalifa, który schronił się do Tri- 
polis, zażądał wraz z wielu innymi łaski, którą 
mu rząd francuski udzielił.

Ostatnie wiadomości.
Politik ogłasza następujący telegram z Wiednia: 

„Arcybiskup Sembratowicz upada pod skombino- 
wanym atakiem rządu wspólnego i węgierskiego. 
Oprócz hr. Taaffego, zażądał także Tisza z powo­
du rozszerzenia się agitacyi ruskiej do Węgier, 
aby ministerstwo spraw zagranicznych interwe­
niowało przeciw Sembratowiczowi, który ma także 
osobistego nieprzyjaciela w hr. Paar ambasadorze 
przy stolicy papieskiej."

Anglicy rozpoczśli świetnie a co więcej, skute­
cznie akeyę wojenną w Egipcie. Powodzenie zu­
pełne towarzyszyło ich pierwszym krokom dzia­
łań przeciw pozycyom Arabiego, a naczelny wódz 
jenerał W o l s e l e y  złożył nowe dowody niepospo­
litej zdolności. Górującym faktem militarnym i po­
litycznym zarazem jest^ zupełne zajęcie przez 
Anglików kanału Suezkiego. Plan Wolseleya udał 
się zupełnie. Nawet jenerałowie brygady nie znali 
go. Jenerał Stanley otrzymał nawet nakaz popie­
rać bombardowanie Abukiru zapomocą ruchów 
flankowych, i dopiero dowiedział się o istotnych 
zamiarach Wolseleya, gdy w niedzielę rano otwo­
rzył zapieczętowane rozkazy. Okazało się też, że 
zapowiedziane tak ostentacyjnie bombardowanie 
Abukiru, służyło tylko do zmylenia przeciwnika 
Wolseley poprostu zakpił sobie z Arabiego, który 
w tej okoliczności okazał się nader słabym stra- 
tegikiem.

Okoliczność, że w Port-Said zgromadzona jest 
w tej chwili wielka część floty angielskiej, służą­
cej do przewozu wojska, dowodzi, że naczeloy 
wódz zamierza utworzyć w tym miejscu podstawę 
dalszych operacyj wojennych. Zatem nie z Ale- 
ksandryi ku Delcie, ale z Ismailu wdluż kanału 
chce zapewnić jenerał Wolseley maszerować ku 
Kairowi. Linia ta operacyjna zapewnia wielkie ko­
rzyści. Lcsscps założył energiczny protest przeciw 
okupacyi kanału, i zatelegrafował do żony:* Za­
machy na kanał stają się coraz gwałtowniejsze- 
mi. Bądź bez obawy, będziemy spokojni i silni."

Teraz Diritto zaprzecza także, aby Cesarz Fran 
ciszek Józef przybył z Tryestu do Ankony dla od 
dania wizyty królowi włoskiemu. Dziennik ten 
twierdzi, że prawdopodobnie w tym roku Cesarz 
nie przybędzie do Włoch; hr. Robilaut miał bo­
wiem otrzymać od swojego rządu zawiadomienie, 
że tylko w Rzymie mogłaby nastąpić rewizyta, a 
wiadomo jest, jakie w tej mierze stoją na prze­
szkodzie trudności.

Król Milan miał oświadczyć w prywatnej roz-

Telegramy własne „  Czasu.
L w ó w  22 sierpnia. Namiestnik jedzie dziś 

wieczór pospiesznym pociągiem do Wiednia.
Berlin 22 sierpnia. Kreuz Ztg pisze: „Po­

dług informaeyj wiarogodnych zaprojektowany 
międzynarodowy kongres antisemitów jest rządo­
wi saskiemu nie na rękę. Podobno już odbyła się 
dyskusya nad kwestyą ewentualnego zakazania 
kongresu. W każdym razie rozciągnie polieya ści­
sły dozór nad tem zgromadfeniem.

K o l o n i a  22 sierpnia. Do Koln. Ztg piszą 
z Paryża: Wiadomość o zajęciu kanału sueskiego 
przez Anglików przyjęto Ja z oburzeni* m. Tylko 
dzienniki gambetowskie odradzają założenie przez 
Francyę protestu, ponieważ wielce cenią sobie 
przyjaźń Anglii. Anglicy starają się teraz zakupie 
wszystkie akeye kanału, aby się stać wyłącznymi 
posiadaczami kanału, a Lessepsa sparaliżować.

P e t e r s b u r g  22 sierpnia. Minister skarbu 
Bnnge wziął dłuższy urlop. Utrzymują, że już nie 
ma powrócić do służby rządowej i że następcą 
jego będzie albo tajny radca Toerner, albo tajny 
radcy radcy Kobek.

Telegramy biura kośem.
Praga 22 sierpnia. Arcyksiąże Rudolf z mał­

żonką przybyli tu dziś rano w dobrem zdrowiu
Celowiec 22 sierpnia. Posłem na sejm z Izby 

handlowo-przemysłowej wybranym dyrektor jene- 
ralny H i n t e r h u b e r .

Triest 21 sierpnia. Prezes ministrów hr. Ta- 
a f f e  przybył tu rano pociągiem pospiesznym i 
stanął w hotelu „Ville“. W towarzystwie namie­
stnika zwiedził dokładnie prezes ministrów wy­
stawę. Komitet wystawy przyjmował go. Hr. Taaf- 
fe rozmawiał z kilkoma wystawcami, poczem udał 
się na śniadanie. Żegnając się z komitetem, po- 
win zował mu hr. Taaffe świetnych rezultatów, 
zachęcając go, aby nie zwracał uwagi na nieprzy­
jazną agitacyą, poczem odjechał z namiestnikiem 
do hotetu, gdzie przyjmował wiele osób. Po obie- 
dzie u namiestnika odjechał prezes ministrów 
w nocy pospiesznym pociągiem do Wiednia.

P a r y ż  21 sierpnia. Temps stwierdzając potęgę 
i przewagę Anglii na morzu, dÓwodzi, że Anglia 
jest i będzie panią kanału sueskiego, i wzywa kon­
ferencją, aby oszczędzała papieru i atramentu i 
aby się już wyrzekła ułożenia protokółów w spra­
wie zneutralizowauia kanału, tudzież deklaracji 
w sprawie zabezpieczenia go. Journal des Debars 
chwali szybkie obroty wojsk angielskich, radzi ga­
binetowi francuskiemu, aby się powstrzymał od 
wszelkiego protestu przociw akcyi angielskiej,i twier­

dzą, że Turcya nie przestała bawić się dwulicowi

^ Londyn 22 sierpnia Minister wojny^ 
zał kilku pułkom, które Wolseley w a j j J  P™  
odjazdem, aby stały w pogotowiu do y

^Londyn 22 sierpnia. Depesza admiralicyi 
nosi, że Anglicy zajęli Nefiszę bez oporu, Eg p y 
nie uciekli.

Konstantynopol 22 sierpnia. Co do kou- 
wencyi wojskowćj żądać ma Porta: aby lic- y 
wojsk tnreekieh nieograniczali Anglicy, aby woj­
ska tureckie nie wylądowywały w Abukir tecz 
w Alaksandryi • dalćj, aby wszelka akcya woj­
skowa została wstrzymaną, ilekroć tego zażąda
komendant turecki; w r e s z c i e ]  ułożenie wspólnej,
skombinowanćj akcyi bez oznaczenia głównego 
dowództwa. Porozumienia jeszcze nie osiągnięto.

Konstantynopol 22 sierpnia. Rozporzą­
dzenie rządowe zakazuje werbowania żołnierzy do 
wojsk egipskich, grożąc werbującym i zwerbowa­
nym aresztem. Siedemset mułów, zskapionych dla 
Anglików w Smyrnie, przytrzymano na komorze, 
ponieważ istniał zakaz wywożenia koni i mułów.

Konstantynopol 22 sierpnia. Ambasador 
rosyjski wręczył dzisiaj sułtanowi listy uwierzytel­
niające.

Port* Sald 21 sierpnia. (Raport urzędowy). 
Towarzystwo kanału Sueskiego podjęło napowrót 
swe czynności. Poczyniono już kroki do wzajem­
nego porozumienia się.

Port-Sald 21 sierpnia. Miasto jest spokojne. 
Dzielnicę krajowców opuścili prawie wszyscy mie 
szkańcy. Parowce aviso francuski, rosyjski i ho­
lenderski przybyły tu; do Timsach przybył oddział 
wojsk indyjskich. Z Ismailii doniesiono o pogło­
sce, jakoby Lasseps dosyć ciężko chorował.

S u e z  20 sierpnia. (Raport urzędowy). Jeden 
oddział angielskiej piechoty marynarki wylądował 
tu rano i został zawezwanym przez kanał do Cha- 
lonif. Oddział ten uderzył na 600 nieprzyjaciół, 
oszańcowanych silnie za stacyą, pobił ich, wziął 
w niewolę 45 jeńców i jedno działo. Wojsko an­
gielskie straciło 4 żołnierzy, nieprzyjaciel stracił 
100 częścią poległych, częścią rannych.

Suez 21 sierpnia. (Raport urzędowy). Wczo­
rajsze straty nieprzyjaciela wynoszą 168 poległych 
i 62 jeńców, z których 27 jest rannych.

S u e z  22 sierpnia. Naczelny wódz wojsk in­
dyjskich,^ M a c p h e r s o n  przybył ta rano z jene- 
ralnym sztabem.

Aleksandrya 21go sierpnia. Zeszłej nocy 
panował zupełny pokój na liniach Ramleh. W de* 
krecie* upoważniającym Szoryfa baszę do utworze­
nia gabinetu* oświadcza cłtedyw, że zrobi użytek 
z prawa, które upoważnia go do zwołania mini­
strów na naradę pod własnym jego przewodnią 
etwero, w celu omówienia z_ministrami ważnych 
spraw polityki wewnętrznet i zewnętrznej, i że o- 
bejmie istotnie nad siłą zbrojną Egiptu naczelne 
dowództwo, które mu przysłużą w myśl konstytu­
cji, nie ograniczając przez to kompetencyi mini­
stra woj DY.

A l e k s a n d r y  a  21 sierpnia. (Wieczór.) Depe­
sza Wolseleya z Kantory donosi o potyczce z nie­
przyjacielem w Ismailii. Okręty angielskie bom­
bardowały Nefiszę. Podług raportół? otrzymanych 
z Ramleh rozkazał pociągom kolejowym -posuwać 
się aż do Kafr-el-Dewar. Zdaje się, że chciał woj­
ska ściągnąć z tej pozycyi.

Aleksandry a 22 sierpnia. W ostatnich cza­
sach aresztowano Hanafa efendego, jeneralnego dy­
rektora dróg żelaznych, z powodu, że utrzymywał 
tajną korjespondencyę z Arabi baszą. Nastąpić mają 
niebawem dalsze aresztowania z tego powodu.

Kursa — W i e d e ń  22-go sierpnia 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 76 85 — Renta 
srebrna 77-40. — Renta złota 95’60. Ren­
ta złota węgierska 119 60 — Losy z roku 1860
130’ Akcye Banku Narodowego [822------- -
Akcye kredytowe 311-80. Londyn 119-10. — Du­
katy —*— —. Napoleony 9-46—. — Lombar­
dy 148-—. — Losy 1864 roku 172-50.—  Akcye 
kolei Karola Ludwika 320-75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 172-50. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wschodn. 163-75. — Anglo-Bankll3 50. 
Obligacye indemn. galicyjs. 99-75. — Losyprem. 
węgierskie 117 25 .— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
149-75. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 212"—.

Listy zast. hipoteczne 102-20. Marki 58-15
Ruble 118-87. — 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt,. Ziem. 101 •—s Nowa renta papierowa
92 75 złr. — 4°/„ Renta węgierska 88-05.

Usposobienie giełdy: —

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

l i r *  pieniędzy i papierów pubL
S Ł ia& ów  22 sierpnia.

SŚBfese papierowa rosyjskie na 100 rs.
Kubel srebrny obrączkowy . . .
% rk i niemieckie za 100 marek . . .
D kat w a ż n y ........................................
8 C -& rsn k ó w k a ............................................. , . . ,
mperyał ważny . . . . . . . . . .

Srebro sustryaókie za 100 sir. . . •
Kupony srebrne płatne za 100 złr......................

Listy zastawne i  obligi
M  poayeaka krajowa galicyjską. - 
Obligacye indemnizacyjńe galicyjski® 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
t y  » « .  * „ n  em.
t y  listy zast. Tow, kredyt, ziemsk. . 
ty  iisty „ banku hipot. . • 
ty  listy dłużne galie. zakł. włość. .
6*  listy zast. gal zakł. kred. wło. za 
5)4 listy zast. Ranku hipot. gal. z pre. 10*
5yi listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
S’/, listy zast. g. z. kr, z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a- - 
ty  iisty zast. g. z. kr. z, w Krakowie zwrot 

za 36 łat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6*  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
ty  listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w, a. • 
t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 190 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika .  .  P° *b

» „ Lwowsko-Czemiowieckiej
* banku hipot. we Lwowie «
■ banku gal. dla h, i prz. w Krak. «

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa  ..............................
Losy miasta Stanisławowa . . >
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58 — 
5 58 
t  46 
9 73 

100 — 
99 50

119 50 
1 68 

68 75 
5 70 

.9 58 
8 83 

100 -

101 -
99 25 
91 60 
87 25 
99 80 

101 60 
101 50 
94 — 

101 — 
98 75

102 -
100 50 
93 -  
88 50 

100 75
102 75
103 -  
95 50

102 — 
99 75

98 - 100 -

100 - 102 -

100 — 103 -

102 -  
99
86 25 E

105 -  
100 --rfj 
87 50 g

319 -  
172 -  
302 —

322 -  
174 — 
315 —

19 50 
23 75

20 50 
25 50

A

U M e ń  21 sierp.
Obligi długu państwa.

iH, % Renta p a p ie ro w a ....................
4V / .  » srebrna . . . . . .

s ł o t a ..............................
4 V /„  Losy * roku 1854 po 250 *lr
4» „ r I860 „ 500 „
Vt " „ I860 „ 100 „

 ̂ l  1864 „ 100 „
l  l  1864 „ 50 „

Losy Cemo.Renteu . . . .
Obligi md<mnizaayjne.

O a a s k ie .............................10<i/. Pos!* t
Bukowińskie . • • » »
Q slioy jsk ie .................... * ■*
M o raw sk ie .................... * ■
Niższo-austryackie . . .  «
Wyższo-austryaokie . . .  »
S z lą s k ie .........................  » »
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . .  » »
Węgier, z klauz. 1867 . „ »
5jś Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
M  Renta węgierska złota . ■ ■ • 
4i/„p4 „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Roaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryaokie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 „
D epositen-B ank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 .
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Dnionbank . . . . . . . 100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverem . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrechta....................  200 złr. bezyt
Alfóld-Fiume, , , . 200 „ 5j»

plaoą S p iję

76 85 77
77 to 77 65
95 50 85 70

120 — 120 50
130 130 50
135 25 133 75
172 50 173 —
172 50 173 _

34 - 35 —

108 50
89 50 100 —
99 75 100 25

106 — 107 —
105 50 107 ___

104 — — ___

110 — — _

104 — 105 ___

98 60 99 —

98 — 99 —

98 _ 98 50
134 25 134 50
119 50 119 65
95 50 95 75

118 25 118 50

229 ___ 231 ___

313 50 313 80
310 -- 310 50
210 50 2:2 —
1872 878 _

823 ___ 824
123 15 123 40
146 — 147 —

114 25 114 50

Im 25 175 ,__m

525 złr, 
SIO „ 
800 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
SIO „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

6*

200
200
200
200
200
200

Donau -Dampfsoh. - Ges.
E lżb ie ty .........................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa ■ ■
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg. 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Sftdbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
6?< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5•/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5y, „ .  „ papier. 33 lat
6*/. Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 •/, Towarzystwa kredyt. .  36 lat
57.7, „ „ złote 36 lat
4*/„ Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .

Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
„ ■ „ „ nowe 37 lat

Bank. Hipot. lwów.................
- r, n WłOŚÓ. „ . . . .
57, Bank austr. węg. (National.) wal, a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57. 7, Węg. ogól. Bod.-Kredit. 34 lat 
5% 7, „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta................... 300 złr.
AlfSld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200
E lż b ie ty ....................100

5*/.
57*
6%
6%

Cm 1

57.
n

67. 
, 47../.

p t e f
587 — f 88 —

212 — 212 50
192 — 192 50
182 — 182 50
2712 2717

193 — 193 50
320 25 320 75
149 50 149 75
172 50 173 25
211 — 211 50
232 50 233 —

166 60 167 25
163 — 163 50
348 50 349 —

145 60 146 —

247 25 247 75
160 50 161 —

164 — 165 25
167 50 168 —

119 30 119 70
104 75 — —

101 50 102 50
106 — 106 50
101 75 102 50

92 ___ 93 ___

100 _ 100 40
10O — 100 40
101 70 102 __

102 50 103 50
100 50 100 75
100 40 100 70

101 25 102 25

95 10 95 50
97 — 97 30
96 — — —

99 60 99 90
99 60 99 90

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*£ 
Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ L,

„ 1972. . . 200 ,  „
„ Salzb.-Tyr. 1878 200 „ „

Eperies. Tam, węg. część 800 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 4V«jś 

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5̂ 4 
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 6*  

Frano. Jóżefa Em. 1867 . 200 „ „
- „ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I Em .. 300 „ „
H „ 1871 300 „ „

„ EH „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb, . . . 200 „ „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47,#!

n  „ 1867 300 „ 4* 
„ HI „ 1868 300 „ „

IV „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
„ „ Em. 1874 200 „ „

Rudolfa ....................  300 „ „
Em. 1869 . . .  300 „ „

„ Em. 1872 . . . 300 „ „
.  Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 .  „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 8j< 
Siiddałra (Lombardy) . 500 fr. 3j4 

„ 200 złr. 5j4
Theissb.-Gesell.................  „ „
Węg. gal. Lupkow. . . 200 „ „

„ 6 „ II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „
" „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5i> Donau Reguł. . . . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . .  sb,  100

płac? 
102 -  

100 -  

102 —  

101 50

106 -  
101 75 
107 50 
106 — 
106 75
101 50
102 50 
100 50
99 —
98 —
99 10 
94 50

100 
99 
97 50 

102 50 
102 25

100 80 
10O 80 
100 80 
119 50
91 -  

181 -  
134 75 
118 50 
100 -  

94 75 
91 25 
91 25 

113 75 
97 50 
96 50

IpRJl 
102 50 
ICO 50 
102 50 
102

107 75
106 50
107 25 
102
102 75 
100 75

98 50
99 30QK _

100 50 
99 25 
98 -

103 — 
102 50

101 10 
101 1( 
101 1C

92 — 
181 50 
135 
119 
100 25 
95 — 
91 75 
91 75 

114 50

97 50

114 
125 40 
117 25 
24 -  

178 25

114 50 
125 70 
117 50 
24 40 

178 75

Clary . . . . .  • • • zh.
4*/, Donau-Dampfsoh. . . „
Insbrucku.............................. .....
K eglew icha........................ *
Krakowskie ,  .....................
Ofner (miasta Budy) . . . »
P a l f y ................................... .....
R u d o l f a .............................. .....
Salma . • .................... .....
Salzburgskie,
St. Genois . . . . . .  „
Stanisławowskie . . . . .
4*/,% Tryesteńskie . . . .
4% n • ■ «
W ald ste in a ........................„
WindischgrBtza..........................

Waluty.
Dukaty ważne . . . . , ,
20 f ra n k ó w k i.........................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

m
106
20
10%
20
40
42
10%
42
20
42
20

105
50
21
21

L w ó w  21 sierp.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem.
47.
57.
67.
6%

„ „ 37-letnie
Banku hip. gal. .

włość, galio. ,o y ,  -  n  „  w i u b u *

57, Obligi indemn. gal. 57, podat, 
67. „ pożyczki krąjowej . .

Wanmwa 21 sierp.
67. Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
67, Listy likwidaoyjne . . . . .

kupon

40 -  
109 — 
23 50
19 -
20 25

38 50
21 -  

52 —
23 50 
46 75
24 25 

127 —

28 50 
38 75

6 66 
9 49 
9 75 

11 92 
10 78 
58 30 

119 -

304 50 
99 75 
91 50 
99 75 

101 80 
101 50 
99 25 

101 ~

rab. | kop

Ipaji
41

110
24

39 25 
39 50

63 —
24 — 
47 25
25 — 

127 50
63 25 
29 50 
39 26

6 68 
9 51 
9 77 

11 94 
10 80 
58 35 

119 25

809 — 
100 75 
93 — 

100 75 
102 80 
103 — 
100 25 
102 50

:op.

99 25

86 70
087



0 M S  * Brody 23 Sierpnia 1881,

BM

(1963-3-3)

m

Za duszę ś. p.
R O M U A L D A  GOZDAWA

GOSTKOWSKIEGO
i za duszę ś. p.

K O R N E L I I  z WĘŻYKÓW
GOSTKOWSKIEJ

odbędzie się

1 ab oźeń stw o  ż a ło b ie
w kościele 0 0 . Reformatów  

we środę d. 23 sierpnia b. r.
o godz. lOej rano 

które pozostałe dzieci i wnuki Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych zapraszają.

okofk frontowy 
kawalerski

jest do wynajęcia od 1 września 
przy id. św. Krzyża pod N r. 13, 

- piętrze, pierwsze drzwi od schodów.

HA J E S IE H .
Kapelusze dla chłopczyków z wełny hiszpańskiej, 
od złr. 1 do złr. 1-50. Kapelusze dla mężczyzn 
% wełny hiszpańskiej, od złr. l -50 do 2 złr. Ka­
pelusze dla mężczyzn kastorowe od złr. 2'50 do 
i  złr. Kapelusze dla księży szerokie do złr 2'50 
do 4 złr. Cylindry w dobrym gatunku po złr. 5 
Kapelusze dla panienek ubierane po złr. 1*70, o- 
raz przyjmuje kapelusze męzkie i damskie do 
prania farbowania i przerabia takowe podług 

fasonów. Wszelkie obstalunki i reparacye 
. pr< incyi uskutecznia po bardzo niskich ce­

nach, kapelusze nieodpowiednie do fasonu na­
tychm iast wymieniam, polecając się łaskawej pa­
mięci W .  limczlio w s k i ,  ul. Szewska, L. 23 
w Krakowie. (1995-1-3)

RAUTU' A
w średnim wieku, uzdolniona w krawieccżyznie 
i  l  ■■■ en szyciu, z dobremi świadectwami, poszu­
kuje miejsca od Igo  września. A dres: E. IŁ. 

> lirmelicka, Mr. 15. (1998-1-2)

o b a  m ło d a ,
która pracowała przez lat kilka w najpierwszym 
magazyn e w W arszawie, życzy sobie przyjąć 
miejsce do kroju w Krakowie, lub Galicyi. W ia­
domość i» rzy  ulicy Floryańskiej, „pod 
SS I piętro. (1996-1-3)

ł
uwiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że jak lat poprzednich tak 
i w tym roku p i? *  y J  isa u  J ę  «■ 

■; n  i  6  w  na pomieszkanie, stół i 
"epetecyą. Ścisły dozór*zapewnia się. 

’ obce i muzyka mogą być na żąda 
ielane. (1997-1-8)
F lo ren tyn a  S zk la rsk a . 
ca Grodzka. Nr. 32. d&m Wnego 

Kaczmarskiego, I piętro.

Zakład wychowawczo-naukowy żeński
M a ry l S e r w a to w sfe ie j

w  K rakow ie  p r z y  u l. W iiln e j L . S, w  dom u „ p o d  Z a ją cem .“
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że kurs nauk 

rozpoczynam z dniem 1 września b. r. Wpisy rozpoczną się
z dniem 21 sierpnia k. r. "M U  Bliższe wiadomości w osobnym programie 
nauk, k tóry  na żądanie przesyłam. (1704-12-27)

M. S erw alow ska , przełożona Zakładu.

H edale jubileuszow e
na pamiątkę SOO-ietniej rocznicy złożenia obrazu Najśw. Maryi Panny w kościele na Jasnej 
Górze w Częstochowie, wydanie nadzwyczaj starannie o d b i t e z  bronzu (artistique) posrebrzane,

~ Z „ 1 . .   —1- i -i------ ? kinmsnn/irrnami TI7srebrne i złote, z właściwemi datami historyczno-biograficznemi, w  3 wielkościach, poleca od 53 
lat egzystująca specyalna fabryka medali św. Pańskich i krzyżyków  oraz aparatów kościelnych 
I*. Bitsciiana w Warszawie, przy ulicy UługieJ, Ar. 47» (574). _

W Częstochowie skład główny: u p. Ludwika Męźnickiego, kupca lej gudy, 
w domu własnym Nr. 468, wprost kościoła. , (1823-3-5)

UTa Galicyę skład główny u W go Michała Dymeta we Lwowie.

OGŁOSZENIE LICYTACY1
d n ia  4  w rześn ia  1 8 8 2  rok u  1 dni następnych .

D y r e k c y a
m im  ro2rmvw i i  ustawi .

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

k o s z to w n o ś c i
«  z ł o c i e ,  i r e b r z e  1 v  d r o g l o h  k a m l e i l a o h ,

zastawione w czasie od 1 Kwietnia 1881 do 31 Sierpnia 1881 r. włącznie, jak również 
u b r a n i e ,  b i e l i z n a  i t o w a r y  ł o k c i o w e ,  zastawione w czasie od dnia 
1 Października 1881 do 28 Lutego 1882 r. włącznie — z powodu niewykupienia 
w terminie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w dniu 
4  W r z e ś n ia  1 8 8 *  r . 1 d n i  n a s t ę p n y c h  o godz. 9»/s Przed południem mm 
r o g u  u l i c y  S .  R o c k a  n a p r z e c i w  j a t e k  p o d  1. I ® 8 ,  w drodze 
publicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną,

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter- 
minem licytacyi, t. j. do dnia Igo Września 1882 r. włącznie pospieszyły z wyku- 
pnem lub odnowieniem swoich zastawów. (1931-2-3)

Zakład wychowawczo-naukowy m ę z h i  
T o m a sza  H e n d la

w Krakowie, przy ulicy Brackiej pod Nrem 7.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że Zakład mój 

wychowawczy został podniesiony do rzędu Szkół Publicznych reskry­
ptem Jego Excelencyi Ministra Oświaty z dnia 19 Listopada 1880 r. L. 18.288. z pra­
wem wydawania świadectw w Państwie ważność mających.

Przyjm uję uczniów przychodnich i na stałe umieszczenie z zapewnieniem, 
sumiennej nauki i troskliwego dozoru.

18" Kurs nauk rozpoczynani w dniu 1 Września 18§2 r.
Osoby, życzące sobie umieścić w Zakładzie moim iiczniów, zechcą się zgłosić 

pod wyżej podanym adresem, a  rękojmią starannego prowadzenia szkoły, będzie Im 
właśnie ów reskrypt ministeryalny, powyżej zacytowany.

i l f  MARZYCIELE |G

obok

(1828-6-12)

S powieść historyczna w 3 tomach uj 
te osnuta na tle stosunków galicyj- jjj 
G skich w r. 1846, jjj
G p™ez uj
K J ó z e f a  R o g o s z a .  gj
m Powieść ta  oparta na badaniach źródło- uj 
m wveh a opisująca tak  bardzo ciekawą e- »S Pokę,’należy do najlepszych, jakie  w osta^ g
® tnieb czasach wyszły w polskim języku,
G powszechnie krytyka przyznała Cena •

[ra [ G z przesyłką pod opaską złr. 3 25. (1824  ̂ ) ni
mi l® K sięgarnia Po lska  we Lwowie. „

^ 5 a s i!sa 5 E 5 M a 5 5 a s 2 H S E S Z sa 5 H s a 5 a H a s a ^

f  S O O O O O tO O O d Ó lO O O O i 
I! Cztery medale zasługi i list pochwalny!!

Rodzicom i Opiekunom!i
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby 

zniewalają mnie do podania do p-blicznej wiadomości, że

L I F T O M
rlmy,

Zawiadamiam niniejszem, iż do mego 
I z a K ł a d u  w y e h o w a w c z o - n a u -
K o  w e  g o  przyjmuję jak zwykle na po- 

I czątka roku sskolnego młodzież do szkól

włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 2 ?  
P l l l p t o n ,  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi- 

tego środka odzyskują pierwotną barwę. — Ć e n n  f l a k o n u  & *£&. 6 «  e t.
ip t o n ,  me farbuje, lecz tylko odmładza 
tego środka odzyskują pierwotną barwę.

W A Ł E N T I N  M S
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włoso­
we wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzeda­
wnione pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr.

Pół flakonu 1 złr. 60 ct.
U n iw ersa ln y  p ł y n  p rzec iw  łu p ieży .

Łupież jest objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie jej słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn jest tak znakomitym środkiem, że jeden 

flakon wystarcza na całkowite usunięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

N I G R E T I N A.
Po długiem doświadczeniu ndało się mi wynaleśó wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nioszko- 

dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.
wzmacnia i pobudza włosy do porostu.

I publicznych uczęszczającą lub też kształ­
cącą się prywatnie. (1938-2*8)

Władysław Kudasiewicz,
wDścici 1 p e n s y o n a t u  m ę z k i e g o  
w Krakowie przy ul. Pranciszkan kiej 
dom 00 , Franciszkanów, naprzeciwko 
Biskupiego Pałacu, drugi podwórzec, 

pierwsze piętro.

Olejek taninowy,
Pomada chinowa, wrp,“  t i
t t t .  a (1 u 4 -A V ic lr «  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się^łupieżu, oży- W O  U. 14 ts  lOIiSiVCsj wia, utrwala barwę i połysk tychże. ""Flakon 80 ct.

J .  I M  W A T  © W I C  25»
magsater farmaeyi i chemik sądowy 

F a b r y k *  w e  Ł % < w te ,F I lf»  w  K r a k o w i e  S u & I e n n ie e H . * «

8

Dla Rodziców i Opiekunów.
i Panienki zamiejscowe. życzące sobie brać 
lekcye prywatne języków francuskiego i nie­
mieckiego, robót i muzyki, jak też uczęsz­
czające do szkoły wydziałowej żeńskiej 
znajdą u mnie pomieszczenie i oniekę wraz 
z kc.nwers"cvą francuską. Dochodzące znaj­
da odpowiednie g  dżiny p i  przvsłępnemi I warunkami. (1992-K-4,

Teodora z Trzetrzewińskich Jasińska
w Sowym Sąc»u.

0

i
KSIĘGARNIA, ANT. I SKŁAD NUT

i  Kr

S g g sra  zaszczyt uwiadomić P. T.
< HTRodziców, iż życzę sobia przy-

jąć na wychowanie k f lk u  
S L ioicmiIó w , Kierunkiem na- 
**Sukoir?m pfzedewszystMem 
się zięć mój, posiadający wielko- 
raktykę na polu pedagogicznć®.

. i,i łym językiem francuski, niemiecki.] 
Jako rodem Angielka a wychowana i przez 
dłuższy czas potem przebywająca w Paryżu, 
udzielam w najprzystępniejszy sposób lek- 
cyj języka francuskiego i angielskiego. — 
W końcu nadmieniam, że warunki przyję- 
d& uczniów, stawiam nader umiarkowane.

iia z Wittikindów Strzelecka,
ul. Szewska, Nr. 21, I  piętro. 

(1999-1-4)

WIEDEŃSKA AKADEMIA HANDLOWA

yr i * . Uzdolniony SUBJEKTLenna Froramera w Krakowie1
p rzy  u licy Szewskiej l we zgłoszenia pod literami:
r  s    J  , I restante Braków,

kupuje k s i ą ż k i  wszelkiej wartości
oraz nut y  czysto utrzymane. | Kupna Dóbr,

M a d c h e n - P e n s i o n a t .
Die 8 - k l a s s i g e  d e i t t s c l i e
T O c ltte rsc fc im le  verbunden m it P e n s l o n a t

und FrSbel’schem B i m l e r g a r t e n
der

L. Tschapka, K a n o n g a s se  9,
beginnt den Lehrkurs mit 1 September. Die An- 

.  meldung sowohl -nterner ais externer Schulennen 
z handlu korzennego, poszukuje miejsca. Ł a s k a - ||jaim taglich stattfinden. Prospekte K™1®  T_______  a  Ifi.„---- : . m r -mm o  nActn I °JW. 51. 3 3 .  poste I 

(1964-3-3)
franco. (1952-7-10)

z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 5 3 .  ■
(D yplom  honorowy wiedeńskiej w ystaw y powszechnej 1ST3).

Przyjmowanie uczniów do wśżysfckicb W ż e e k  S r a r s ó w  akademii i do klasy przy­
gotowawczej odbywa Bie o il  S 8f d o  I S  w r x e in t la  Ii, »• eodzień od godz. 9ej do lq) 

- • ■ • -  . . . . . .  . j  s. j , — i niestraf
o d : - A l  d o  A S  ■ w r x e i n l n  r .  eodzień od „  ^

w południe, w budynku wiedeńskiej akademii handlowej (S tad t, Akademiestrasse Nr. 12, 
obok Karntnerring),

l l J fe o ń ć a e ń l a k a d e m i c y  k a n d l e w i  m a j ą  p r a w o  U o r a y u ta n l a  z j e d n o ­
r o c z n e j  a ł n ż b y  e c h o m l c / c j  b » *  e g i a s n i n n  p r z y j ę c i a ,  jeżeli przed wstąpieniem 
do akademii handlowej ukończyli z dobrym postępem najmniej cztery klasy gimnazyalne 
lub realne. .. ,  _

Bliższej wiadomości udziela najchętniej dyrektor akademii. Programy po 10 ent są 
do nabycia w kancelaryi dyrekcyi lub u portyera w zabudowaniu akadem i, a na żądanie 
będą tskże przesłane. .. (1909-1-3)

“ Wiedeń, w sierpniu 1882 r. Dyrektor akademii:
Kr. li. Sonndorfer.

 ̂ ' -- " , ......— — i ooszukuje się w Galicyi, w wartości do 300,0001
„ .  i iir., w pobliżu stacyi kolei, z wygodnem m iesz-1 

4 J n « n O f l l ^ I l l  ? j  I kanicm, zabudowaniami w dobrym stanie, w do-
t f U J  z go3pooarstw ern |brej g]ebiei z całem „rządzeniem. Pośrednicy |

wiejskiedQ^   I wykluczeni* Oferty od osób do zawarcia ta-

iiecia ffjim
i  English school fo r  ym n g ladies

...vjv—v—, '  ( . T - .  „ I w  jK iu c a e u i*  u iu iiy  uu uouu uu Mwaioia la-\
(Ungam, Zipser Comitat). L isty z szczeg bularnego kontraktu umocowanych przyjmuje z

j warunkami przyjmuje zarząd zamku „Lubownia1 
1 (197? 2 3)

Igrzeczności w listach frankowanych, pod adresem:! 
Wny Poller, dla prą liarkowcikiego I 

I w  Krakowie, hotel Poller. (1752-3-3; I

Imającą 2—3000 złr. obrotu, *yc*ę  
| so b ie  kupić. (1881-4-5)

A. Flanek, Wien,
, Barichgasse 20, I. Stock, Thilr 10.

’ĘWk ająć synka, 
Lf.®.do gymnazyum

który będzie uczęszczał 
św. Anny, przyjęli 

byśmy ma s t ó ł  I m i e s z k a n i e  Je* 
dnesT O lub d w ó c h  c h ł o p c z y h ó w
z lepszego domu, uczęszczających do niż- 
śzugo gymnazyum — zapewniając rodzi- 
cirlską opiekę i staranne wychowanie, przez 
wzgląd na własne dziecko. Konwersacya 
w językach francuskim, oraz lekcye muzyki 
na miejscu. Fortepian w domu. Warunki 
przystępne. Wiadomość : p r z y  u l i c y  
W i i l n e j ,  p o d  H r. 4 ,  1 p ię t r o  o  cl 
f r o n t u ,  H r. d r z w i  V. (2002-1-3^

T C

F a b r y k a  t o w a r ó w j f m e t a l o  
r o w y o h  ł a ź n i ,  dla z a k ł a d ó w
równie jak  wszelkich przyrządów

zowycli i parowych

wych dla prywatnych i pa- 
lecznłcaych zimną wodą itp. 
do zakładów wodnych, ga-

,  firmy

S łyn n ie  znane

do napełniania
firmy (1811-12-)

I t .  C l e b u r t h ,
c. k. nadw ornego m aszynisty,

są do nabycia w IVIEDHIIJ,
VII., Kaiserstrasse 71.

lllustr. cenniki darmo i opłatnie

§. H e l sen,  Wi en,
Fabryka i  Kantor: IX., SoMęshigasse Hr.

W I S T  © G R O M A
nachst d e r N ussdorfer Linie.

* 7
(1907-1-4)

I dojrzałe i słodkie, świeżo zryw ane. . złr. 1-50 
|  Jab łka i gruszki w najlepszym gatunku. 1-50
I Ś l i w k i ............................................................. i, 1-20!
I rozsyła pocztą koszyk 5-kilowy z opakowaniem 
l i  franco do wszystkich stacyj E d w a r d  « i t ‘ 
t in g - e r  w W erschetz (Sild-Ungarn). (1975-3-30,1 

| Export wszyst. gatunk. win białych i czerwonych.

Ajencya i skład wszelkich 
artykułów budowlanych

ML. Z ie le n ie w sk i, in żyn ier
w Krakowie, ul. Krowoderska 65 n. 167 st. 

poleca
WYROBY BETONOWE,

a mianowicie:
n a g r o b k i

począwszy od 3 złr., kształtów naj piękniej- 
a.ycb, z gwarancyą 3-krotną trwałości mar­
muru a o ponowę tańsze. Następnie płyty 
cementowe i marmurowe w 3ch 
kolorach, do kościołow, mieszkań, sklepów 
i na chodniki. Schody, progi. Kon­
sole , gzeimy, obramienia o- 
Klen, Kwadry, hardy, oxdoby 
architeKtonicxne, balustrady, 
lalKl, słupy drogowe, rury, ryn­
ny (począwszy od 30 ct. za metr bież.), 
iłoby (po 6 złr.), ławKl, słupy do

w połączeniu
z  p e n s y o n a t e m

i Froblowskim ogródkiem
DLA DZIECI.

Nowy rok szkolny rozpoczyna 
się i go  września.

Nauka je s t wykładana w niemieckim, polskim, 
ancuskim i angielskim języku, również uaziela-francuskim . — . . . . . .  , m

ne sa wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysun­
ków,' malarstwo roboty ręczne i lekcye muzyki 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jes t 
najwyższem zadaniem przełożonej. ( l ‘ n)

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naJ * 
miększą gotowością udziela si§ a zgtoszema się 
będą przyjmowane w lokalu szkolnym

ul. Poselska (św. Józefa), L. 20. 
G .  n e h e f e l d .

D O M I N I U M  B O L E C H O W I C E ,
poczta i stacya kolei Zabierzów,

poleca do siewu
Żyto H o n ta iisk ie  najwytrzy­

m alsze na śniegi i  z iem ię , nie- 
. . .  . przepuszczalne; (1830-3-4)

latarń, muszle pod rynny (po sir. l'20).J^y^o  p r o k s t e i l i s k i e  najplen- 
Wykonywa I niej Sze z uprawianych gatunków,

ogrodzenia, mosty, przepusty, | wym aga ziemi w  kulturze;

E1UR0 STRĘCZEN
w  P a ry żu

guwernerów, guwernantek i bon na­
ści francuskiej, a nie szwaj 

carskiej i A n gielek , 
utrzymywane od lat 14 przez p. Z a ls K ą ,  
dawna uczennicę instytutu guwernantek 
w hotelu Lambert, dyplomowaną nauczy- 

, 5 • amieszkałą w Paryżu (Batignolles), 
przy ulicy Brcchant, Nr. U . (1916 1-6) 

Uprasza się frankować listy.

Fabryka założona w roku

1 5 9 5

Mieszkanie moje wraz

z pensyonatem męzkim
przeniosłem do domu pod L. 26 przy 

7  m i k o ł a j s k ie j .  II. piętro.

Ryszard Wilson.

&o»tart f c s
OlD-5 © ^StoiHNa?o6F^oł«pcoec sg-Oł

t f c . S S o° ® w aj ®
" a l bi-®L 
^  I I !

domy, kanały i t. d.
Również poleca wsxelKIe artyKuły 

budowlane.
CenniKi, rysunKi, plany 

i Kosztorysy na źądatiia. 
Zamówienia dla ułatwienia mb jscowym 

przyjmuje również: Biuro fabryKi 
Wgo Ii. Zielenie wsKle g o  przy

Żyto KTZyca odznaczające się 
grubością ziarna i dorodną słomą.

Sto kilo z workiem i odstawą do 
kolei lO  złr. 5 0  cnt.

Hotel Polski
fea i s « i o “ s  1
Sari S 5i? c a ll lw iS S S ^ S S S  g.

ulicy św. MarKa. (1439-12-12)

W O R K I
n i * F i l i a  w  W IEDNIU

^  I„ Am  H o f  3.
Płótno King.

po 17 z łr . aa IOO satuk
I ( r a i  u ż y w a n e )  «lo w s z y s th ie jg o  u ż j  te .
| c z n e ,  d o s t a r c a a  (1980-2-6)1

A. H o tło m k y  w  P ra d ze .

Nasze liki ery są do nabycia w Krakowie 
we wszystkich znacz niejszych handlach korzennych.

U 1-6)
■j; i'-:." . i-. ’

S  A I  N T  -  R A P H A E L  I
SMIERC PLUSKWOM!

ki oewny środek bez barwy i zapachu! B e i  I 
n  w bieliżnie łóżek! Porcya 30 c. na 6 łóżek | 

: o c h m a r a  w K r a k o w i e .  (902-5-)
Wino Saint-Raphael ze znanych win 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne.

Aon plus ultra
dła cierpiących na żołądek.
Mój rdzo smaczny wyciąg roślinny leczy naj- 

rsiezawodniej wszystkie bodaj nawet najzastarzal-

nieomylny środek pokrzepiający dła młodych kobiet, dzieci

jest najbogatsze w  pierwiastki 
rzyjemne dla żołądka, stanowi

enia żołądkowe, rozpuszcza flegmę, da­
je apetyt ułatwia trawienie i chroni od wiatrów
i kwasów.

śfnóstwo podziękowań je s t do przejrzenia. Wię- 
cej niż od 30tu lat lekarze nawet przypisują ten 
środel. (1895-3-5)

Rayman, A ptekarz, Inzersdorf-W iedeń

pokrzepiający aia mtoaycn Kornet, uzieui i osób w pode- 
bornego smaku, należy do rzędu win najzbawiennią] 

działąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego  w ina je s t  zaopatrzona w  stosow n ą  J j / f  
etyk ietę , a korek pokryty kapslą z napisem  :

Redyka;

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­
cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyŻBzą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą ..................................tir. 7-—

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej 

1 sztukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ..........................

Ślllgbay W e y la
stołki kąpielowe

M i l l l  do opalania
I potrzebują mało miejsca i mało wody. Za 5 ct. 
węgla ciepła kąpiel. Ceny od złr. 22-30 wzwyż.

w Lublinie (kr. Polskie)
świeżo z wszelkim  komfortem urządzony. 
R e s t a u r a c y a  pierwszerzędna. — Oświe­
tlenie gazem. —  Usługa staranna. — O- 
muibus hotelowy do dwor a kolejowego.— 
Ceny umiarkowane. — Pileca się wzgtę- 
Jom Szanownej Publiczność5. (1890 3 3) 

A n ton i D ąbrow ski.

Z a r z ą d  m a j ą t k u  
SIELEG ostat. poozta PRZEMYŚL

L. Weyl, w łaściciel c. k. przyw ileju , specyalny
I handel pokojowych przyrządów kąpielowych i na 
I trysków w Wiedniu, skład I .  ]

8-50

. Biśrntlinerring', 
I I I ,  kantor i fabryka III. Hanptstrasse IOO. 
| Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Urzędnikom, oficerom i lekarzom na spłaty 
I częściowe. (1926-22-30)

11-:

1 2 -

Celem przekonania etę o gatan- 
Um, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich ifatnnków. (1687-65 )

Sprzedaje sie w Krakowie w apt
w cukierni P. Heinricha, etc.

E ip o r f u e jn  : cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France
W Krakowie także w aptece p. Trauozyńskiego. (1896-56 j

M. Beysr i Sp.
w KiaKowle, 

SuKlennice  ̂Hr. 13 14. I
R u d *  i a c k  

patentów. 3 i 4  skibowe pługi
poleca i dostarcza punktualnie I morgę i ś  k c^ą  "l7” korcy ź morga, słoma nader

jCIlGrainy a je n t  L l4o4-4:iW D ) |w ysoka, nie o wiele niższa od żytniej — gruba

Juliusz Carów w Pradze.
Czcionkami Drukarni „Czasu." Odpowiedzialny rz%dca Drukarni Jó»tf ŁoMmmte*

sprzedaje do nasienia ż y to  s z a m p a n s l i i e  by- 
bridowane z Niemiec importowane, a tu  od dwóch 
lat z powodzeniem uprawiane po cenie 8 złr. w. a.

za 100 kilo netto bez worka, loco Przemyśl.
(w Niemczech cena handlowa tego żyta do nasie­

nia 30 złr. za 100 kilo).
Zalety tego żyta są: wymaga rzadkiego siewu 

24—26 garncy na mórg, później od innych ga­
tunków kwitnie, więc wytrzymalsze je s t na wio­
senne przym rozki, słomę ma o 15 cmt. dłuższą, 
jak  proste żyto i odznacza się niezwykłą plen­
nością, w roku 1881 dało 11 kóp a 147j ziarn, 

w roku 1882 12 kóp a 15 ziarn z korca, 
oraz

P s z e n i c ę  o l b r z y m i ą  ( C o l l o s a l )  hybrido- 
waną również przed dwoma laty z Niemiec im­
portowaną po cenie 12 złr. w. a, za 100 kilo 

netto loco Przemyśl bez worka.
(Cena handlowa tej pszenicy w Niemczech 35 

złr, w. a. za 100 kilo).
Zelety tej pszenicy są : niezwykła plenność — 

w roku bieżącym dała przy siewie 28 garncy na

wysoka. _ . .
tak, iż pszenica ta  na najbujniejszym gruncie nie 
wylęga. l (1969-2-3)
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